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SEA zane z 
[ROZE! Przy stop- 
niach mrozu TolccJi na bu- 
dowie huty im. Lenina 
postępują naprzód. Choć 
zmarznięta ziemia twarda 
jest jak skała, ludzie pra- 
cują „ojiamnie. Zob 
uczczenia 2; 
Parti będą wykonane! 
(Zdjęcia: H. Makarewicz) 


RURACIUSZE: Do Ciecho- 
— jednego z najle- 
EA uzdrowisk w Pol- 
sce — zjeżdżają ztmą szcze- 
gólnie licznie rolnicy, CE 
rzystający z przerwy 
pracach na roli. Małorolni 
chłopi, którzy przed wojną 
nawet myśleć o tym nie 
mogli, dziś leczą ay w 3 
GBA ku na 
(Zdjęcia: L. Zajączkowski) 


DOOKOŁA PEWNEGO TY- 
GODNIKA. Przed kilkoma 


9o nie można nabyć. A jesa 
się gdzieś pokaże, natych- 


ustawiają się długie. 
kołejki do koskto uRuć 
chu", (Zdj.: wi ie) 


KOLEJKĄ NA SZYNDZIEL- 


ZE ŚWIATA. Nie notowana 
od lat fala mrozów ogar- 


raz pierwszy od 60 lat, 
W Paryżu codziennie noo: 
no 


Patrząc 
na MKronikę..- 


TEMATY KRONIKI: jKombi- 


nat walczy z mrozem. 60 lat 


w służbie teatru. Kuracjusze, 


Dia każdego coś konneco: 0 


Zjazdu Partii jest to te- 
mat najlepszy. Z tego, ©>- 
śmy widzieli w krótkim 
reportażu, mógłby powstać 
„gorący* film  dokumen- 
talny. 

W relacji filmowej po- 
święconej jubileuszowi Ale- 
ksandra Zelwerowicza mo- 
żna się było mniej krępo- 
wać samą uroczystością i 
zwobić ciekawszy, bardziej 
samodzielny temat. Sfil- 
mowany fragment „Grze- 
chu* został wybrany dość 


Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Cannes 


W dniach od 25 marca 
do 9 kwietnia 1954 roku 
odbędzie się w Cannes, we 
Francji, doroczny Między- 
narodowy Festiwal Filmo- 
wy. Weźmie w nim udział 
również kinematografia 
polska, którą reprezento- 
wać będą filmy: Piątka z 
ulicy Barskiej — barwny 
film fabularny reżyserii 
Aleksandra Forda, Stare 
Miasto — średniomstrażo- 
wy film dokumentalny re- 
żysenii Jerzego  Bossaka 
i Koziałeczek — barwny 
film rysunkowy reżyserii 
Zygmunta Marszałka. 

Na Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w Cannes 
wyjedzie delegacja  fil- 
mowców polskich. 


Tysiąc razy — 
Karol Szczeciński 


tych dniach niecodzienny 
„iubileusz", Mianowicie od 
roku 1945, w którym u- 
kazał się pierwszy repor- 
taż filmowy Karola Szcze- 
cińskiego ilustrujący pra- 
cę Pogotowia Opieki nad 
Dzieckiem w Łodzi — mi- 
nęło 9 lat. W tym okre- 
sie czasu Karol Szczeciń- 
skil zrealiżował 1.000 te- 
matów dla PKF, co sta- 
nowi ogromny wkład 
twórczy w pracę Kroniki. 

Tysiączny temat Karo- 
la Szczecińskiego znajdu- 
je się w numerze 10/54 
PKF. Jest to reportaż z 
Fabryki Maszyn  Żniw- 
nych w ko dE pod 


Tym razem bardzo cie- 
tcawa jest i część zagra- 
niczna Kroniki. Dobrze do- 
brane tematy, powiązane 
z częścią krajową (np. te- 
mat mrozów i probiemy 
z mim związane u nas, we 
Francji i w ZSRR) — 
tualne i ciekawe. 
jest to pod względem ope- 
ratorskim i redakcyjnym 
model Kroniki, który war- 
to 'wysłać na jakąś wy- 
stawę czy konkurs. 

Przy okazji: przypatrz- 
cie się dobrze zdjęciom 
Kroniki, wtedy zauważy- 
cie, że nasi operatorzy ro- 
x) ujęcia z ręki z więk- 

szą pewnością, umiejętno- 
ścią i wprawą, niż operato- 
rzy zagraniczni, jak to wi- 
dzimy w niektórych tema- 
3 „Ze świata" (np. zdję- 

cia zaśnieżonych ulic Per- 
pignan i Paryża chwieją 
się, aparat przy panora- 
mach drga i krzywi obraz). 

Boh. W. 


mu życzymy, by osiągnął 
co najmniej mit=n zama- 
tów. 


POLONII 


Włosi o polskich filmach 
ilokumentalnych 


W biuletynie informacyj- 
nym kinematografii wło- 
skiej pt. „Ac. Informazioni 
Cinematografica" ukazał 
się obszerny artykuł, oma- 
wiający majnowsze doku- 
mentalne filmy polskie. 

W artykule tym wiele 
mówi się o realizacji fil- 
mów krajoznawczych w 
szczególności ilustrujących 
życie naszych Ziem Odzy- 
skanych. Autor podkreśla 
wielką rolę tych filmów 
w udokumentowaniu pol- 
skości tych ziem. 

Osobna część artykułu 
poświęcona jest filmom 

oświatowym, a szczególnie 
tym, które zapoznają wi- 
dzów z życiem ś dziełem 


wielkich Polaków: Miipo- * 


łaja Kopernika, Jana Ma- 
tejki i Aleksandra Gierym- 
skiego. W tej części autor 


p 


Wielki: 
Przyjaciel 


rzed rokiem cała postępowa ludz- 


kość żegnała Józefa Stalina. 
w osobie wielkiego przyjaciela 


wszystkich narodów — naród nasz 
— widział szczególnie bliskiego przy- 
jaciela Polski. ? 3 
1 masza ziemia gościła kiedyś Józefa 
Stalina. Tu odwiedził on swego natczy- 
ciela — Lenina, tu u boku Lenina przygo- 
towywał swe dzieło o kwestii narodowej. 
Lata minęły. Pierwsze w historii świata 
państwo robotników i chłopów, Partia Bol- 
szewików —  powierzyły kierownictwo 
spraw narodowościowych — Stalinowi. Pod 
oktami, które głosiły prawo narodów uci- 
skanych przez carat do niezależnego i wol- 
nego bytu, pod aktami uznającymi niepod- 
ległość Polski — był podpis Józefa Stalina. 
A potem, w ciężkich latach walki Komu- 
nistycznej Partii Polski, w trudnych chwi- 
lach, jakie przeżywał, polski rewolucyjny 
ruch robotniczy — Jóżej Stalin darząc lud 
polski przyjaźnią, niejednokrotnie wskazy- 
wał jego Partii właściwą drogę. Stojąc 
wówczas na czele państwa radzieckiego 
przestrzegał rządy sanacyjne przed zgub- 
nymi skutkami polityki wiązania się z hit- 
leryzmem, ofiarowywał Polsce pomoc i s0- 


jusz z Krajem Rad, sojusz przez sanację* 


odrzucony. 

W latach okrutnej wojny i okupacji, w 
latach walki o życie narodu — Związek 
Radziecki udzielił nam braterskiej pomocy 
— umożliwił powstanie na swoim terenie 
Związku Patriotów Polskich, a później — 
Armii Polskiej. Józej Stalin otoczył Zwią- 
zek i Armię Polską swą serdeczną opieką. 
Oświadczenie Józefa Stalina, iż Związek 
Radziecki pragnie widzieć Polskę silną t 
niepodległą — poprzedzone było  wielo- 
krotnymi dowodami szczerej przyjaźni na- 
rodu radzieckiego i Józefa Stalina. Pierw- 
sze dni i miesiące wyzwolenia są szczegól- 
nie bogate w dowody wielkodusznej pomo- 
cy i przyjaźni narodu i rządu radzieckiego. 
Dzięki tej pomocy mogliśmy podjąć odbu- 
dowę potwornie zniszczonego kraju. 

Przyjaźń Związku Radzieckiego i osobi- 
sta życzliwość Józeja Stalina — znalazły 
wkrótce nowe potwierdzenie: 21 kwietnia 
1945 roku został podpisany historyczny 
układ o przyjaźni, wzajemnej pomocy i 
współpracy między Związkiem Radzieckim 
a Polską. Wielki naród radziecki i polski, 
dwa wolne narody oparły współpracę na 
zasadzie równości. „Wielu ludzi nie wie- 
rzy — mówił przed sześciu laty Stalin — 
że między wielkim a małym narodem mo- 
gą istnieć stosunki oparte na zasadzie rów- 
ności. Ale my, ludzie radzieccy, uważamy, 
że stosunki takie mogą i powinny istnieć. 
Ludzie radzieccy uważają, że każdy naród 
— wszystko jedno: wielki czy mały —*ma 
swoje własne . jakościowo różne cechy, 
własną specyfikę, która należy tylko do te- 
go narodu i której inne narody nie mają. 
Cechy te stanowią wkład, jaki wnosi 'każdy 
naród do wspólnej skarbnicy kultury świa- 
towej, jakim skarbnicę tę uzupełnia i wzbo- 
gaca. W tym sensie wszystkie narody — za- 
równo małe jak i wielkie — znajdują się 
w sytuacji jednakowej i każdy naród jest 
równorzędny z jakimkolwiek innum naro- 
dem". 

Złączeni dziś z narodami Związku Ra- 
dzieckiego wspólnymi ideami, umiłowaniem 
pokoju i postępu — kroczymy jedną drogą. 
Wielkie budowy socjalizmu, które powstają 
w Polsce — to najpiękniejsze pomniki przy- 
jaźni naszych narodów, przyjaźni, która 
upamiętnia imię Stalina. Pałac Kultury t 
Nauki Jego imienia jest tej przyjaźni strze- 
listym pomnikiem i symbolem. 


OTO DWA WIZERUNKI JÓZEFA STALINA. U GÓRY — ZDJĘCIE Z RADZIECKIEJ 
KRONIKI FILMOWEJ, NIŻEJ — SCENA Z PAMIĘTNEGO FILMU HISTORYCZNO- 
REWOLUCYJNEGO PT. „LENIN W ROKU 1918". POSTAĆ WŁODZIMIERZA LENINA 
ODTWORZYŁ — BORYS SZCZUKIN, JÓZEFA STALINA — MICHAŁ GEŁOWANI 


RADZIECCY FILMOWCY DYSKUTUJĄ 


iedy jedna z ekip fil- 

mowych przybyła na 

teren budowy, wielkiej 

kujbyszewskiej hydro- 

elektrowni, aby nakrę- 
cić zdjęcia do nowego fiimu do- 
kumentalnego, inżynier  Komzin, 
kierownik stacji, zaznaczył, że 
byli już tu filmowcy i powie- 
dział: 


— Nie interesowałem się bliżej 
planem zdjęć i nie widziałem 
gotowego filmu, ale wiem z gó- 
ry, że wszystko na ekranie bę- 
dzie wyglądało gładko i będzie 
się układało pomyślnie. Zoba- 
czymy, jak cała załoga świetnie 
opanowała technikę pracy i tak 
dalej A przecież na budowie 
były trudne, ciężkie chwile. Oto 
np. jedna z doskonałych radziec- 
kich maszyn ziemnych, prawdzi 
wy okaz nowoczesnej techniki — 
nagle stanęła. Stało się tak 
dlatego, że niektórzy pracownicy 
sądzą, iż posiedli całą wiedzę, 
że zjedli wszystkie rozumy. Ki 
dy na miejsce awarii przyjechał 
konstruktor i zobaczył unieru- 
chomioną maszynę — omal się 
nie rozpłakał. Maszyna oczywi 
ście ruszyła i pracuje „na ca- 
łego", my jednak załogę posła- 
liśmy ma przeszkolenie. I w 
ogóle zobowiązujemy pracowni- 
ków do uczenia się.. Każdego 
dnia i ma kaźdym kroku, W ten 
sposób bowiem łatwiej jest por 
konywać trudności... 

Skarżąc się na „spokojny: 
podstrzyżony charakter zdjęć fil- 
mowych w fkronice i reportażach 
filmowych inżynier Komzin do- 
dał: 

— Taką budowę jak nasza, 
jak t inne fakty z życia należy 
pokazywać tak, by widz po sean- 
sie w Kinie był podniecony, by 
puls bił mu szybciej... A wasze 
zdjęcia — zwrócił się do reali- 
zatorów — są często podobne do 
szarej, nieruchomej fotografii, ta- 
kiej, jaką widujemy w albumie... 

Ta prosta obserwacja jednego 
z widzów, budowniczego socja- 
lizmu — chwyta istotę przyczyn 
powodujących zahamowania w 
rozwoju filmu dokumentalnego. 
Wiele realizowanych filmów nie 
oddaje prawdziwego obrazu rze- 
czywistości, nie pokazuje toczą- 
cej się walki z trudnościami. A 
przecież na każdym kroku ist- 
nieją konflikty, walka przybiera 
ostre formy i nie wolno tego po- 
mijać ani tuszować. 

R. Grigoriew omawiając pro- 
blemy filmu dokumentalnego na 
łamach pisma „Iskusstwo Ki- 
no* (Nr 9 z 1953 r.) pisze; 

„Film dokumentalny pokazując 
2 pasją i rzetelnie wyniki walki 
i osiągnięte zwycięstwo, pięknie 
spełnia swą zasadniczą funkcję: 
propaguje rezullaty osiągnięć, 
icychowuje masy na przykładach 
iwórczej działalności ludzi ra- 
tlzieckich. Jednakże najbardziej 
brzekonywający będzie ten film 
dokumentalny, który odzwiercie- 
dla życie w przejawach działa- 
nia, wciąga widza w atmosferę 
zwalczunia przeszkód i trudno- 
ści”, 

Łączy się z tym konieczność 
kształtowania materiału stano- 
wiącego treść filmu dokumental- 
nego w sposób jak najbardziej 
emocjonalny, w taki sposób, by 
zarysował się wyraziście tkwiący 
w temacie konflikt. Przy takim 
podejściu do pracy nad filmem 
zamiast podciągania faktów pod 
wyrównany sznurek, konieczne 
się stanie obnażanie cech cha- 
rakterystycznych zjawisk, silnie 
rysujących postacie ludzkie, u- 
kazujących człowieka w  kon- 
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0 fdlnie 


DOKUMENTALNYM 


kretnych sytuacjach i zawsze w 
określonym działaniu. Tu przy- 
tacza Grigoniew przykłady, gdy 
twórcy filmowi mając pod ręką 
świetny materiał, dynamiczny w 
treści i atrakcyjny pod względem 
obrazowym — nie skorzystali z 
niego, dając tym samym dowód 


Zdjęcie z nowego radzieckiego 


© górmikach kaspljskich". Moment 


bojaźliwości w chwytaniu obiek- 
tywem icamery spraw interesu- 
jących, ale nie mieszczących się 
w zbyt wąsko pojętym doku- 
mentalizmie. 

wipyscując nad filmem o radziec- 

Tadżykistanie _ realizatorzy 

b zauważyli”, że w. czasie ich 
pobytu w tej republice trwała 
dramatyczna walka całej ludności 
o uratowanie zagrożonych plo- 
nów bawełny. Dzięki ofiarności 
i ogromnym wysiłkom społeczeń: 
stwa (suszono przemoczoną 
wełnę na ulicach, skwerach, 
cach — co zmieniło na przykład 
Aszchabad jesienią w „śnieżne 
miasto"!) — plony ocalono. Czy 
znalazło się coś z tegó iw filmie? 
Nic. Zamiast tego zobaczyli wi- 
dzowie banalne zdjęcia z uprawy 
bawełny i zbiorów, słuchając przy 
tym suchego lakonicznego tekstu 
komentarza, I tak zamiast praw- 
dziwego filmu dokumentalnego 
powstał album z fotografiami. 

Albo taki wypadek: „Prawda” 
doniosła o bohaterskiej akcji ra- 
towniczej podjętej pizez samo- 
loty i łamacz lodów dla ocalenia 
dwóch estońskich myśliwych, któ- 
rych kra uniosła_na otwarte mo- 
rze. Autor artykułu zapytuje, czy 
wydarzenie to nie powinno było 
stać się tematem filmowego re- 


flimu dokumentalnego pt. 


portażu? Czy redakcja kroniki fil- 
mowej nie powinna była wysłać 
wraz z samolotem ratowniczym 
operatora filmowego? I z żalem 
stwierdza, że ostatnio unika się 
filmowania takich wydarzeń, że 
w ogóle nie ma się chęci do 
utrwalania na taśmie wyda- 


„Opowieść 
gaszenia płonącej na morzu nafty 


rzeń. „A dzieje się tak dlatego, 
że wydarzenia takie nie mieszczą 
się w standardowych ramkach 
kroniki lub filmu reportażowe- 
go, gdzie najczęściej wszystko 
jest „przylizane”, oficjalne, gdzie 
nigdy nie zobaczysz, by komu- 
kolwiek coś się nie udało, gdzie 
myśliwy koniecznie musi trafić 
zwierza pierwszym wystrzałem, 
i Boże broń, żeby mogła go kra 
lodowa unieść na pełne morze..." 

Nie znaczy to, by należało 
uganiać się za tanią sensacyj- 
nością. Nie o to chodzi. Ale trze- 
ba dostrzegać w życiu i w co- 
dziennej pracy — przejawy bo- 
haterstwa, wytrwałości, niezłom- 
nej woli walki; czyli tego, co 
wzrusza, zapala przykładem, a 
w _ rezultacie uczy poznawać 
życie lepiej, miż stosowana za- 
zwyczaj beznamiętna relacja kro- 
nikarska. 

W dużym stopniu winę za te 
błędy ponosi niesłuszna interpre- 
tacja pojęcia typowości — filmie 
dokumentalny! To ważne za- 
gadnienie omówił bliżej B. Nie- 
bylicki w Nr 7 czasopisma „Is- 
wo Kino". Pisze u, w 

lnie dokumentalnym p blem 
typowości, jak i ważna «.u obsa- 
zu filmowego sprawa zaostrzenia 
widzenia poszczególnych  fak- 


tów — to podstawowe zagadnie- 
nia, nad którymi pracować po- 
winni reżyserzy i operatorzy. 
„Mają oni dwa sposoby, które 
dają możność wybierać z życia 
najbardziej typowych bohaterów 
i znajdować wśród licznych prze- 
jawów rzeczywistości fakty i zja- 
wiska odpowiadające obranej 
koncepcji twórczej dzieła. Są to: 
dokładne przestudiowanie mate- 
riału faktów i mastępnie wnikli- 
wa, trafna selekcja... Twórcza 
selekcja — to decydująca, głów- 
na faza w procęsie kształtowania 
dzieła sztuki filmu dokumental- 
nego". 

Stąd wniosek, że we właści- 
wym wyborze faktów, a potem 
obrazów, leży w znacznej mie- 
rze sukces lub klęska utworu, 
mającego być przecież praw- 
dziwym odbiciem życia. Tu 
Niebylicki zwraca uwagę na 
szczególnie ważną sprawę, jaką 
powinna być troska o typowość 
w zewnętrznym obrazie ukazy- 
wanych ludzi i zdarzeń. 

Żądanie to znajdujemy szerzej 
przeanalizowane i przeniesione 
na grunt praktyki twórczej w 
wymienionym już uprzednio ar- 
tykule Grigoriewa. Oto przykład 
dobrze pojętej typowości w uka- 
zywaniu postaci: 

W filmie „Radziecka Kirgizja* 
widzimy na ekranie zastępcę 
przewodniczącego Prezydium Ra- 
dy Najwyższej republiki, kiedy 
na koniu dokonuje przeglądu 
górskich pastwisk. Zdjęcie to 
ma silniejszą wymówę niż po- 
kazywany najczęściej w takich 
wypadkach fragment posiedze- 
nia Rady, a oprócz tego charak- 
teryzuje miejscowe warunki, 
podkreśla koloryt kraju. „Nieste- 
ty — pisze Grigoriew — nie 
zawsze takie ujęcie . może się 
przedostać na ekran. .U niektó- 
rych redaktorów budzą się wąt- 
pliwości: a czy wypada zastępcy 
przewodniczącego Prezydium Ra- 
dy Najwyższej jeździć na ko- 
niu? Czy to typowe?..." 

Takie przesadne obawy prowa- 
dzą do schematyzmu i banału. 
Krytyka radziecka nie poprzesta- 
je na wytknięciu błędnych ten- 
dencji, szkodzących filmowi do- 
kumentalnemu. Wskazuje też na 
środki przeciwdziałające złu i poz- 
walające uniknąć porażki twór- 
czej. W jakimś dużym skrócie 
dałoby się to zamknąć w stwier- 
dzeniu: więcej troski o indywi- 
dualność i różnorodność w po- 
szukiwaniu form filmu doku- 
mentalnego. Artystyczna synteza 
musi przeciwstawić się fotogra- 
ficznemu naturalizmowi. Nie wol- 
no w filmie kopiować gazety, nie 
można dać się ponieść wszystko- 
istycznej informacyjności. 

Już to krótkie omówienie kry- 
tyki radzieckiej na temat to- 
czącej się w ZSRR szerokiej dy- 
skusji o filmie dokumentalnym 
— ukazuje, jak bardzo sprawy 
te są aktualne i u nas, jak kon- 
kretna powinna być krytyka, 
aby stanowiła pomoc dla twór- 
czości. A że rezultaty szczerego 
stawiania zagadnień i wskazy- 
wania na błędy muszą dopro- 
wadzić do poprawy sytuacji — 
przekonują o tym fakty. 

Oto wszedł na ekrany Związ- 
ku Radzieckiego nowy film do- 
kumentalny reżysera R. Karme- 
na pt. „Opowieść o górnikach 
kaspijskich*, Film ten jest pięk- 
nym zwycięstwem sztuki filmo- 
wej, przykładem nowego rozwią- 
zania tematu zarówno od stro- 
ny treści, jak i formy. „Opowieść 
o górnikach kaspijskich* jest 
najlepszą odpowiedzią twórcy 
na słuszną krytykę i postulaty 
postawione filmowi dokumental- 
nemu w toczącej się dyskusji. 


Opracował J. Z. 


333 60 lat 4466 
na scenie i ekwunie 


ANTONI 
FERTNER. 


ntoni Fertnerl Któż z by- 
A. "walców kinowych średnie- 
go i starszego pokolenia nie 
oglądał na ekranie sympatycz- 
nego niskiego pana o ruchli- 
wych wesołych oczach, wyra- 
zistej twarzy i rozbrajającym 
uśmiechu? Kto nie, zaśmiewał 
się patrząc na świetnego akto- 
ra, który już samym poja 
niem na scenie czy na 
ekranie wywoływał wesołość i 
oklaski na widowni? 

Natura obdarzyła Fertnera 
wyjątkową siłą komiczną, ży- 
wiołowym talentem i tempera- 
mentem. _ Dzięki tym wrodzo- 
nym  przymiotom. popartym 


świetną znajomością rzemiosła 
aktorskiego i nie mniej świet- 
ną techniką, kazda najdrob- 
niejsza nawet i najbłahsza rola 
stawała się w ujęciu Fertnera 
majstersztykiei 

W okresie międzywojennym 
grał w wielu płytkich I banal- 
nych komediach filmowych, 
które produkowano masowo 
dla mało wybrednej  mie- 
szczańskiej widowni. Pamięta- 
my błahą problematykę tych 
filmów, opartych na niecieka- 
wych 'efekciarskich scenariu- 
szach. Fertner, podobnie zre- 
sztą Jak wielu wybitnych akto- 
rów zmuszonych do Grania w 


Fot, Feliks Nowicki 


tych filmach (bo innych się 
nie realizowało), swoim talen: 
tem komika wprowadzał do 
szmirowatych (w_w'ększościł) 
płodów naszej przedwojennej 
produkcji pewne artystyczne 
walory, nasycał fllmy . szla- 
chetnym humorem. 

Fertner był Jednym z najpo- 
pularniejszych, najbardziej lu- 
bianych i cenionych aktorów 
polskich. Popularność tę za- 
wdzięczał olbrzymiej ilości „ól 
scenicznych (grał od 1893 r. w 
Warszawie, a gościnnie wystę- 
pował we wszystkich niemal 
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mlastach Polski) oraz swoim 
licznym rolom filmowym. 

Antoni Fertner ma Już dzi. 
siaj 79 lat. Podeszły wiek nie 
umniejszył jednak ani jego si- 
ty komicznej, ani niepospolitej 
werwy i specjalnego „fertne- 
rowskiego* wdzięku. Do_dzi- 
siaj pozostał ulubieńcem pu- 
bliczności. Osiedliwszy się po 
wojnie w Krakowie qra nie- 
mal bez przerwy. 

Najpopularniejsza rola Fer- 
tnera w tym okresie to majster 
murarski Florian Gzymsik w 
„Romansie z wodewilu" Tur: 
Skiego-Krzemińskiego. Przez 
prawie 300 wieczorów bawił 
łą rolą wypełnioną do ostat: 
niego miejsca_ widownię kra- 
kowskiego Starego Teatru, 
wywołując nieustanne wybu- 
chy śmiechu | oklasków. 

Fertner zawarł z krakowską 
publicznością dozqonną przy: 
Jażń. Nie więc dziwnego, że ju- 
bileusz sześćdziesięciolecia je- 
go pracy aktorskiej — to uro- 
czystość specjalnie Krakowowi 
bliska i serdeczna, 


Po jednej z prób  jubileu- 
szowej sztuki a jest nią 
„Chory z urojenia” Moliera — 


Fertner opowiada o 
swojej pracy w filmie. Opowia- 
da, jak zwykle — żywo, dow. 
cipnie. zajmująco... 


— Nie wiem czy wszy- 
scy pamiętają, że brałem 
czynny udział w narodzi- 
nach naszego filmu. Pierw- 
szy mój film „Antoś w 
Warszawie”, nakręcony w 
1908 r., był zarazem pierw- 
szym fabularnym filmem 
polskim. Pokazywał on za- 
bawne przygody młodego 
prowincjusza, który po raz 
pierwszy w życiu znalazł 
stę w Warszawie. Akcja 
miała się rozpoczynać na 
peronie w chwili wysiada- 
nia Antosia z pociągu. Nie 
mogliśmy jednak zacząć 
kręcić, bo żandarmi prze- 
ganiali naszą skromną ek: 
pę z miejsca na miejsce. 
Papierek z podpisem ober- 
policmajstra nie był w ogó- 
le honorowany. Okazało 
się, że nie mieliśmy spe- 
cjalnego pozwolenia od 
władz kolejowych na do- 
konywanie zdjęć na terenie 
dworca. Z peronu wypę- 
dzono nas do hali dwor- 
cowej, stamtąd na plac 
przed dworzec, wreszcie 
rozpoczęliśmy zdjęcia przy 
zbiegu Chmielnej i Mar- 
szałkowskiej, 

— Czy mógłby pan wy- 
mienić nazwiska innych 
aktorów grających w tym 
filmie? 


— Mógłbym, gdyby ist 
nieli. W. pierwszym moim 
filmie bytem solistą. Part- 
nerowały mi tylko dwie 
baletnice: Kowalewska i 
Kołpakówna. Pierwszą 2 
nich nazwaliśmy „mahara- 
dżową”, bo w jednej ze 
scen filmu występowała ja- 
ko żona maharadży. 

— A dalsze filmy? 

— Później założyliśmy z 
Wincentym Rapackim. (sy- 
nem) + Juliuszem Krzewiń- 
skim spółkę filmową. Była 
to, jeśli można tak powie- 
dzieć, pierwsza filmowa 
spółdzielnia. Nasz pierwszy 
film był dużym sukcesem, 
co zaniepokoiło poważnie 
ówczesnych rekinów filmo- 
wych. Obawiając się kon- 
kurencji warszawskie biuro 
filmowe zaczęło nas bojko- 
tować. Następstwem tego 
było_ cofnięcie wszystkich 
zamówień. przez biura pro- 
wincjonalne. Słowem, zro- 
biliśmy klapę i trzeba było 
„iabrykę* zamknąć. 

Za to późniejsza moja 
droga filmowa była już 
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usłana różami. W czasie 
występów teatralnych w 
Rosji w latach 1915—1918 
nawiązałem kontakt z du- 
żą wytwórnią braci Chan- 
dżonkowych, dla której na- 
kręciłem kilka filmów o 
fascynujących _ ówczesną 
publiczność tytułach, jak 
np. „Student i piękna nie- 
znajoma”, „Noc poślubna”, 
„U jryzjera* i inne. Zdo- 
bywszy dużą popularność 
i przydomek „russkij Maz 
Linder", zaangażowałem się 
później do wytwórni „Lu- 
cyjer", która eksploutowa- 
ła wyłącznie moje filmy. 
Wytwórnia ta zobowiązała 
się w kontrakcie, że w 
tytule każdego mojego fil- 
mu będzie łtmię Antoś 
(„Antosza”). Przez trzy la- 
ia kręciliśmy w Moskwie, 
"a Krymie I na Kaukazie. 
Rezultatem tej pracy było 
dwadzieścia kilka filmów 
krótkometrażowych,  uka- 
zujących Antosia w prze- 
różnych sytuacjach życio- 
wych — „Antoś w bale- 
cie", „Antoś w kłopotliwym 
położeniu" itp. W sumie 
nakręciłem w Rosji prze- 
szło 30 filmów. 

— Oczywiście, po powro- 
cie do kraju kontynuował 
pan pracę filmową? 

— Nie było to- takie pro- 
ste. Nasz film był ciągle 
jeszcze w powijakach, a 
ja po trzyletniej praktyce 
w rosyjskich wytwórniach 
nauczyłem się bardzo wiele. 
Po prostu za dużo umłałem 
i nie mogłem dojść do po- 
rozumienia z naszymi: fil- 
mowcami. Po pewnym cza- 
sie jednak zdecydowano się 
zaangażować mnie do fil 
mu nakręcanego przez Te- 
żysera Forberta z udzia- 
łem Elny Gistedt. W na- 
stępnym znowu filmie part- 
nerumt moimi byli znako- 
mici aktorzy ówczesnej 
operetki: Kazimiera Nie- 
wiarowska t Władysław 
Szczawiński. Tytuły, nieste- 
ty, uleciały mi już z pa- 
mięci. 

No, a potem już jakoś 
rozkręciło się samo. Gra- 
łem w wielu komediach 
filmowych w okresie fil- 
mu niemego, później przy- 
szły dźwiękowe. Pierwszym 
moim filmem dźwiękowym 
był „Jaśnie pam szojer". 
Więcej grzechów nie pa- 
miętam — kończy rozmo- 
wę Antoni Fertner, by 
w towarzystwie żony i trzy- 
letniego Fertnera - juniora 
udać się do domu na za- 
służony odpoczynek po pra- 
cy. 


OI 


Dnia 27 lutego br. cała 
Polska składała Antoniemu 
Fertnerowi _ jubileuszowe 
życzenia w Teatrze im. Sło- 
wackiego w Krakowie. 
Wśród depesz i życzeń gra- 
tulacyjnych nie zabrakło 
również głosów polskich 
filmowców i widzów kino- 
wych. Wyobrażam sobie 
jak przeglądając stos. li- 
stów mistrz Fertner na 
pawno swoim zwyczajem 
przechylił głowę, przymru- 
żył żartobliwie oko, wy- 
krzyknął radośnie: „O ra- 
ju! raju!" 1 uśmiechnął się 
jednym z  najmilszych 
swoich uśmiechów. Nie 
byłby sobą. gdyby tak nie 
uczynił. 5 


Rozmowę przeprowadził 
Zb, KRAWCZYKOWSKI 


Fot. £. Hartwię 


CO MÓWIĄ WIDZOWIE 


(©) 


W śgetliey _ Warszaw 
skiej Fabryki Moto- 
cykli, w Zakładach im. Ka- 
rola Świerczewskiego i w 
auli Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej od- 
były się niedawno pu- 
bliczne dyskusje nad nowy- 
mi polskimi filmami. Dy- 
skutanci przybyli od war- 
sztatów pracy i z sal wy- 
kładowych, aby powiedzieć; 
co myślą, jak rozumieją 
i jak im się podobają no- 
we polskie filmy. 
Przedstawiciele Departa- 
mentu Repertuaru i Stu- 
diów zagajając dyskusje 
prosili o szczere otw: 


arte Axera 


wypowiedzi, które pozwolą 
Centralnemu Urzędowi Ki- 
nematografii zorientować 
się, jak przyjmuje widz 
oglądane filmy. Takie uwa- 
gi mogą pomóc filmowcom 
w ich trudnej i odpowie- 
dzialnej pracy. 


SZTUKA NA EKRANIE 


Jako jedna z pierwszych 
odbyła się dyskusja nad 
Domkiem z kart — sztuką 
Emiła Zegadłowicza, wv- 
stawioną w Teatrze Współ- 
czesnym w Warszawie 1 
sfilmowaną przez Erwina 
przy współpracy 


„DOMKU Z KART” 


operatora Stanisława Woh- 
la 


Kreśląc sylwetkę wiel- 
kiego pisarza student 
filologii polskiej, Stanisław 
Mociocha, _ powiedział: 

„Wydaje mi się, że Emil 
Zegadłowicz był w między- 
wojennej literaturze pol- 
skiej zjawiskiem bardzo 
osobliwym. Rozpoczął swo- 
ją działalność jako poeta 
pełen mistyki i autor sztuk, 
w których stylizacja mło- 
dopolska łączyła się z ży- 
wiołowym _ biologizmem. 
Długo mieszkał na wsi. Tu 
pisał wiersze, ballady t 
powieści. Przebywał na 


Nie 
prawda. 
myśl ostatni premier sanacyjnej Polski, Jego postać i 
gdyby występowały tylko na scenie, a nie kierowały polityką państwa. 
kowscy kłaniali się Hitlerowi, Goeringowi (zdjęcie górne) i z Polski usiłowalń zrobić obóż 
koncentracyjny. A oto niżej — filmowy portret stupajki (w roli Sławoja — St. Jaśkiewicz) 


darmo mówią, że każdego przywódcę można czymś dosadnym scharakteryzować. To 
Bo kiedy myślimy o malowanych płotach i o „sławożkach* — przychodzi nam na 
inne „figury” sanacji byłyby śmieszne, 


Beckowie i Skład- 


wsi beskidzkiej tak długo, 

óki nie wciągnięto go 
do endeckiej prasy w Po- 
znaniu. Tu przygląda się 
z bliska burżuazyjnej rze- 


czywistości, obserwuje nie. 


tylko sytuację w_ Polsce, 
ale i za granicą. Dochodzi 
do wniosku, że Polska upa- 
dnie, jeżeli nie zmieni się 
w miej ustrój społeczny. 
Ustrój się nie zmienił i 
„domek z kart" musiał ru- 
nąć. Zegadłowicz jako pi- 
sarz-artysta i publicysta 
widział przyczyny upadku 
Polski. Stąd realizm w 
przedstawianiu wypadków 
i w rysowaniu postaci", 


„NIE ODDAMY GUZIKA" 


Wielu widzów zwracało 
uwagę na wytarte slogany 
propagandowe, którymi a- 
parat państwowy sanacyj- 
nej Polski usiłował oszukać 
robotników i chłopów, aby 
tym skuteczniej trzymać 
ich w ryzach. O oddzia- 
ływaniu tej propagandy, 
zwłaszcza ma „elitę społe- 
czeństwa", iad: » 


wypowied: 
pożal się Boże — intelekk- 
tualistów, który z rozbra- 
jającą powagą w głosie 
oświadcza: „Wojny się nie 
boimy, wszak jesteśmy kra- 
jem rolniczym. Głodu się 
nie boimy". 

Ludzie sanacji walczą 
z rosnącym ruchem robot- 
niczym, którym kieruje 
Komunistyczna Partia Pol- 
ski. Obok policji i agentów 
osławionej „dwójki* wcią- 
gają do tej walki wszyst- 
kie elementy kryminalne 
i chuligańskie. Zespolenie 
aparatu państwowego ze 
skrajnym faszyzmem i je- 
go bojówkami wyraźnie 
zarysowuje się w sztuce. 

Mówił o tym w dyskusji 
m. in. Zygmunt Sętc: 
„Przypomnijmy sobie choć- 
by scenę z pierwszej od- 
słony. Oto w chwili, gdy 
drukarnię nachodzą agenci 
i chcą zdemolować lokal 
redakcji, wtedy redaktor 
sięga po telefon mówiąc: 
„Bo zadzwonię!*. Odpowia- 
da mu jeden z agentów z 
cynicznym __ uśmiechem: 
„Może po policję, co?" Zde- 
sperowany redaktor odkła- 
da słuchawkę. Wie dobrze, 
że ci panowie w gabardi- 
nowych płaszczach i poli- 
cja — to dwie strony te- 
go samego medalu". 


ty PAN PREMIER 


Wielu dyskutantów mó- 
wiło o postaci Sławoja- 
Składkowskiego. Scena in- 


spekcji na posterunku w 
Rpestajach — jak stwier- 
dzili jednogłośnie uczestni- 
cy dyskusji — należy do 
najmocniejszych w_ filmie. 

Ob. Pietrzak z Warszaw- 
skiej, Fabryki Motocykli 
mówił: 

„Składkowski chce da- 
wać odznaczenia, bo uwa- 
ża, że to Źle, iż nikt nie 
jest odznaczony. Gdy ko- 
misarz policji mówi, że 
na tym terenie są tylko 
Ukraińcy — Sławoj-Skład- 
kowski chłodnieje, bo prze- 
cież dla niego Ukraińcy to 
nie ludzie", 

Dyskutanci zwracali też 
uwagę na sam moment in- 
spekcji, kiedy to pan pre- 
mier na pięć minut przed 
dwunastą zwraca uwagę 
ma „najważniejsze” rzeczy. 
Te „najważniejsze" rzeczy 
to: źdźbło słomy znalezione 
ma schudach, kurz pod sza- 
tą i wyregulowanie zegara. 

„Kto nie znał pana pre- 
miera przed wojną — mó- 
wił Stanisław Maciocha— 
temu ta postać może 
się wydać nieprawdziwa. 
Kto jednak żył przed 1939 
rokiem na wst polskiej, 
musiał wiedzieć to i owo 
o Sławoju, bo od jego 
imienia  wnięły przecież 
nazwę malowane na biało 
płoty i ustępy. 

Mam możność sięgnąć 
po przykłady z osobistego 
życia. Mój" ojciec również 
musiał przestawić płot we- 
dług sławojowskiego za- 
rządzenia. Nie zdążył tylko 
pomalować, gdyż wybuchła 
wojna. (Patrz artykuł ni- 
żej). 

Dla mnie końcowa sce- 
na, w której groteskowy 
premier - Sławoj-Składkow- 
ski w chwili, gdy państwo 
wali się w gruzy, przepro- 
wadza inspekcję posterun- 
ku policji, sprawdza zegar, 
ogląda kurz, każe  nagra- 
dzać zasłużonych w sta- 
wianiu płotów — ta scena 
dla mnie jest trafnym 
scharakteryzowaniem — tę- 
pego i okrutnego premiera 
sanacyjnego. Był on na 
scenie prawdziwy aż do 
końca, aż do chwili przy- 
rzeczenia złożonego  wo- 
bec Sztorca i podwład- 
nych, że on jeszcze poro- 
zumie się z Hitlerem, by 
walczyć przeciw komuni- 
stom". 


Niemało też uwagi dy- 
skutanci poświęcili współ- 
pracy wywiadu sanacyjnej 
Polski i hitlerowskich Nie- 
miec. 


(Dokończenie na str. 10) 


o wszystko było za- 
ledwie kilkanaście 
lat temu, a dziś wy- 

daje się mieprawdopodob- 

ne, małe, naiwne i głupie. 
Oto rozporządzenie sana- 

cyjnego rządu z dnia 29 

kwietnia 1938 roku pod 

długim i zawiłym tytułem: 

„O przygotowaniu w czasie 

pokoju obrony przeciwlot- 

niczej i przeciwgazowej w 

dziedzinach regulacji 1 za- 

budowania osiedli oraz 
budownictwa publicznego 

i prywatnego". To tu znaj- 

dziemy sławetny paragraf 

25 mówiacy... o parkanach: 

„Nowowznoszone  ogrodze- 


nia działek i nieruchomości 
zarówno od 


strony ulic 


Zarządzenie o płotach 


i placów, jak 4 od strony 
działek nieruchomości przy- 
ległych powinny być łat- 
wo przewiewne z wyjąt- 
kiem czasowych ogrodzeń 
z drzewa". 

W przeddzień ataku hi- 
tlerowskich Niemiec na 
Polskę sprawy zabudowy. 
domów, sprawy parkanów 
wydawały się Sławojowi- 
Składkowskiemu i podpi- 
sanemu obok niego ówcze- 
snemu ministrowi spraw. 
wojskowych _Kasprzyckie- 
mu — najważniejsze. | 

Dyskusje nad projektem 
uchwały podjęły wyjało- 


wione z treści gazety sa- 
nacyjne. W dniu 29 sierp- 
nia 1938 r. zabrał głos w 
sławetnym  „Ikacu*  (Ihu- 
strowanym Kurierze Co- 
dziennym) niejaki dr Mie- 
czysław  Skrudeli, pisząc 
artykuł pod  „patriotycz- 
nym" tytułem: W obronie 
polskiego płotu. Czytamy 
tam dosłownie:  „Rozpo- 
rządzenie w sprawie pło- 
tów zaskoczyło najwidocz- 
niej naszych regionalistów 
i miłośników sztuki ludo- 
wej, skoro z tej strony nie 
padł żaden głos protestu. 
Kwestia płotów nie jest by- 


najmniej ani obojętna, ani 
nie należy jej lekceważyć. 
Płot posiada mocną poży- 
cję w naszym krajobrazie 
t niejednokrotnie decyduje 
o charakterze jego frag- 
mentu". 

"Płot awansował więc do 
roli wcale niemałej. Dla- 
czego? Czy nie było wtedy 
innych ważniejszych pro- 
blemów? Były, ale tych 
przezornię ówczesne czyn- 
niki rządowe i sprzedaj- 
na prasa wolały nie po- 
ruszać, usiłując  chłop- 
ską biedę zamaskować bia- 
łym płotem. 


Dziś ci panowie nie ma- 
ją na szczęście już nic do 
powiedzenia w kraju. Mło- 
dzież zna ich tylko ze 
wspomnień swoich najbliż- 
szych — którzy pamiętają 
dobrze lokauty, strajki i 
bezrobocia. Ich buńczucz- 
ne hasło: „Silni, zwarci, 
gotowi" już w kilka dni po 
tragicznej kapitulacji na- 
ród skwitował dobitnym 
powiedzeniem: „Silni — w 
gębie; zwarci — do koryta, 
gotowi — do ucieczki”. 

Sztuką Emila Zegadłowi- 
cza i zrealizowany wedłuE 
niej film raz jeszcze przy- 
wołują przed naszą pa- 
mięć „figury" tamtych cza- 
sów. (ZAP) 


a początku pracy nad 
filmem rodzi się jakaś 
wiełka pasja. Wybucha 
nagle podsycana tek- 
stem noweli i reżyser- 
skimi obrazami, które krążą już 
dokoła literackiego opisu i cze- 
kają sformułowań, ucieleśnienia, 


Powiecie, że to zbyt patetycz- 
ne, górnolotne. Ot, po prostu, re- 
żyser zainteresował się jakimś 
tekstem, pomyślał nad nim, po- 
dyskutował z autorem i... zaczęło 
się. Tak pozornie wygląda. Ale 
jeśli zainteresowanie nie przera- 
dza się w zapał, a zapał w pasję, 
w nieodwołalną wolę walki o do- 
bry film, to nic z tego nie będzie. 
Sztuka nie powstaje przecież z 
letniej wody. 


Nie byłem przy powstawaniu 
koncepcji realizowania filmu we- 
dług powieści Kazimierza Koź- 
niewskiego Piątka z ulicy Bar- 
skiej. Wiem jednak z całą pew- 
nością (a sądzić o tym można ze 
scenariusza), że już od początku 
pracy nad tym filmem zrodziła 
się w tym dwuosobowym kolek- 
tywie (autor powieści i reżyser 
AL Ford) wielka, twórcza pasja. 
Ten pierwszy przy realizacji fil- 
mu mały kolektyw dał rosną- 
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cemu w miarę rozwoju pracy 
kolektywowi nie tylko scenariusz, 
ale i przykład. Uwierzyliśmy w 
scenariusz, uwierzyliśmy w at- 
mosferę, w jakiej powstał. 


Formalnie to brzmi sucho: 
pracownicy Wytwórni Filmów 
Fabularnych dostają skierowania 
do danego zespołu  realizator- 
skiego. Rozpoczyna się praca eki- 
py. Mija wiele dni zdjęciowych 
w atelier. 

Któregoś ranka wszyscy ż nie- 
pokojem wchodziliśmy na halę. 
W ciągu jednego dnia mieliśmy 
przygotować ostatecznie dekora- 
cję do zdjęć sceny zabawy. Za- 
wieszano jeszcze kolorowe lam- 
piony, zwożono i instalowano 
lampy, ustawiano rekwizyty. W 


hali pośpiesznie i dość bezładnie. 


pracowało kilkadziesiat osób. 
Podciąganie na pomosty wiel- 
kich, ponad 200 kilogramów wa- 
żących lamp było w tym roz- 
gardiaszu niemożliwe. A zadanie 
to było najtrudniejsze i bo- 
daj w tym momencie najważ- 
niejsze. Aktorzy, — zamówieni 
na dzień następny. Terminy go- 


Ten 


nią. Dekoracja mimo wszystko 
musi być gotowa. 

Wielu z nas straciło już na- 
dzieję. Co chwilę do hali wpa- 
dał ktoś z kierownictwa pro- 
dukcji i Ydenerwowany wybie- 
gał z niepokojącymi meldunk 
mi: „Nie zdążymy”. 

I wtedy na halę przyszła mło- 
dzież. Młodzi elektrycy. Ze śmie- 
chem odsunęli na bok niedowiar- 
ków. Zajęczał motor wyciągu do 
lamp. Raz po raz „startowała" 
pod strop hali ciężka lampa i 
chwiała się groźnie nad naszymi 
głowami. Zaludniły się pomosty 
Ślępymi oczami soczewek. Nie 
wiem ile procent normy wyko: 
nała wtedy nasza brygada elek- 
tryków i ile z tych procentów 
przypadło na młodzieńczy zapał 
dobrze zorganizowanego kolekty- 
wu. Potem poszło jak z płatka. 
Elektrycy podłączyli lampy do 
kabli, a my, my wszyscy, por- 
wani przykładem, zaczęliśmy się 
brać do może nie swojej, ale do- 
*brze zorganizowanej pracy. 


Robota ruszyła. Pracowaliśmy 
spokojnie. Wiedzieliśmy, że zdą- 
żymy, bo to zależało od mas sa- 
mych, od maszej konkretnej ro- 
boty. I wtedy zrozumieliśmy się 


wszyscy. Staliśmy się kolekty- 
wem. 


Tak się złożyło, że pierwszą 
dekoracją, w której spotkali się 
wszyscy masi młodzi bohatero- 
wie, była dekoracja sądu, a więc 
zarazem dekoracja pierwszej 


z notatek asyst 


NARO 
KOLE 


sceny filmu. Pracowaliśmy 
„chłopcami z Barskiej" tak nie- 
dawno, a mieliśmy się z nimi 
spotykać nieledwie co dzień. Od 
tego czy rzeczywiście powiększą 
nasz kolektyw — zależało wiele. 
Jako pierwsze ujęcie w tej 
dekoracji robiliśmy długą i tru- 
dną technicznie jazdę aparatu fil- 
mowego po korytarzu sądu. Ka- 
mera na wózku cofa się przed 


Dwie sceny z filmu „Piątka z ulicy Bar 


prowadzonymi przez milicjantu 
chłopcami. Ujęcie trwa długo, 
jest pierwszym ujęciem filmu. 
WW nim musimy poznać wszyst- 
kich chłopców i to hie tylko z 


powierzchowności. — Zachowanie 
się ich, gesty, sposób choqzenia, 

patrzenia — to wszystko musi 
ich scharakteryzować; nadać każ. 


demu z nich jakiś rys szczegól- 
ny. Przeprowadzone poprzednio 
próby aktorskie powinny były 
wystarczyć, ale czy wszystko 
pójdzie tak, jak było zamie- 
rzone? 

Pada reżyserskie: „Kamera!” 
Odskakuje klapserka. Zza zakrę- 
tu korytarza wyłania się piątka 
chłopców. Obserwujemy ich z 


W. Urbanowicz — WFF) 


Marex —  póczucie odpowie- 
dzialności za całą piątkę dało 
mu powagę i skupienie. Kazek— 
wszystiko to jest dla niego groż- 
bą więzienia, pozbawienia go 
wolności; jest ponury, uparcie 
i hardo patrzy przed siebie. Ja- 
cek — skacze podparty na kuli 
śpiesząc za towarzyszami, rzuca 
spojrzenia prawie ciekawe; groza 
sytuacji mie jego dotyczyła. 
Zbych — w nim może najwięcej 
jest strachu, wstydu — spogląda 
ukradkiem, idzie nerwowo. Fra- 
nek — okok przerażonych nerwo- 
wych reakcji została w mim wro- 
dzona bezczelność; na ciekawe 
spojrzenia mijanych odpowiada 
wyzywająco, uśmiecha się mie- 
pewnie, głupio. 


Do chłopaków podcnodzi Lutek. 
Uniknął podejrzeń, nie będzie na 
rozprawie. Chce niepostrzeżenie 
przekazać chłopcom ostatnie za- 
lecenia. Ma biegające chytre ocz- 
ki, a jednocześnie jest w nim 
coś nachalnego; mówiąc szep- 
tem, ukradkiem — grozi, rozka- 
zuje. 

Stop! Zdjęcie skończone. Od- 
prężamy się. Wszystko, co można 
było w tym ujęciu powiedzieć — 
zostało powiedziane. Aktorzy nie 


zawiedli, ale nie tylko 

że dobrze zagrali. Poczuliśmy, 
nasz kolektyw wzbogacił się o 
ludzi świadomie współodpowia- 
dających swym udziałem za wy- 
niki twórczej pracy nad filmem. 


Park !8, 


Do pewnej partii zdjęć plene- 
rowych potrzebna. nam była 
Warszawa z lat 1947—48. Nie 
dały rezultatu poszukiwania w 
stolicy. Toż wyszły one daleko 
poza jej granice. Dotarliśmy do 
Głogowa na Śląsku, którego sta- 
re Śródmieście całe leży w gru- 
zach. Przyjechaliśmy tam w 
momencie, gdy właśnie rozpo- 
częto akcję rozbiórkową. O za- 
bezpieczenie pewnych ruin do 
czasu dokonania zdjęć zwróci- 
fiśmy się do władz miejscowych. 
Wkrótce otrzymaliśmy pismo od 
głogowskiej Rady Narodowej. 
Ruinami choćby, przed ich roz 
biórką, chciało przysłużyć się 
to miasto naszej pracy. Otoczo- 
no nas serdeczną opieką. 

W Głogowie między innymi ro- 
biliśmy „zdjęcia na placu po- 
dobnym do _ przedpola budowy 
Trasy W-Z. Na tle olbrzymiego 


terenu zasłanego usypiskami ce- 
gieł i okolonego morzem ruin 
dziwnie obco wyglądały tysiące 
zgromadzonych ludzi, pracowni- 
ków miejscowych zakładów I zze- 
mysłowych. Byli pełni tempera- 
mentu i optymizmu. Nawet wo- 
bec tych ruin. 

W kilka dni potem wyjeżdża- 
liśmy z Głogowa. Przez okno 
autobusu odczytałem zawieszony 
transparent: „Załoga budowy 
wzywa do współzawodnictwa. 
Ci ludzie nie  ulękli się 
ruin Głogowa. Byli tacy sami, 
jak ich koledzy, bokaterowie z 
Trasy W-Z. Poczuliśmy się sil- 
niejsi o nowe serca. 

Głogowianie, a potem wielu, 
wielu innych ludzi wzbogaciło 
nasz film, bo powiększyło nasz 
kolektyw. Liczył on daleko wię- 
cej osób niż było skierowań z 
działu kadr naszej wytwórni do 
realizacji Piątki z Barskiej. 

Film jest olbrzymim przedsię- 
wzięciem. Nie tylko praca wielu 
fachowców, nie tylko artyzm czo- 
łowych twórców składa się na 
to przedsięwzięcie, ale nade 
wszystko zrozumienie dla jego 
roli całego społeczeństwa. 


HUBERT DRAPELLA 


Q 


„Los Maryny" 
nawy film radziecki 


Na ekranach ZSRR ukazał się 
barwny film fabularny pt. Los 
wyprodukowany przez 
znię w Kijowie. 

Tematem tego filmu, zrealizo- 
wanego wź scenariusza L. Kom- 
panijec przez I. Szmaruka i W. 


Iwczenkę, jest życie 1 praca 
ukraińskich kołchoźników. 
Tytułową rolę prostej wiej- 


skiej dziewczyny odtwarza ak- 
torka J. Litwinienko. Poza tym 
w filmie biorą udział: Borys An- 
drejew, A. Serdiuk, W. Czajka 
i inni. Autorem ilustracji -mu- 
zycznej jest G. Żukowski. 


Jerzy Trnka 
realizuje bajkę 
o „Dwóch mrozach” 


Popularny twórca filmów ku- 
kiełkowych Jerzy Trnka dąży 
nieustannie do wzbogacenia środ- 
ków wyrazu artystycznego swych 
filmów. Zimowa baśń, nad któ- 
rą pracuje obecnie kolektyw 
realizatorski pod jego kierun- 
kiem, jest kombinacją filmu ku- 
kiełkowego i wycinankowego. 
Połączenie kukiełek i wycinanek 
daje twórcom możność uzyska- 
nia nowych efektów filmowych, 

Wykonawcami dialogów w tym 
filmie będą: Jan Werich (mróz 
Modronosek) i Vlasta Burian 
(mróz Rudonosck). 


"Żona Chaplina 
nie wraca no USA 


Żona Charlie Chaplina o- 
świadczyła,że zrzeka się obywa- 
telstwa amerykańskiego.  Rów- 
nież dzieci Chaplinów zrezygno- 
wały z tego obywatelstwa. 

Jale wiadomo, władze amery- 
kańskie zabroniły Chaplinowi (z 
pochodzenia Anglikowi) powro- 
tu do USA. 


Rudziecku aktorka W. Andżaparidze (z 
odtwarzają główne role kobiece w 
dukcji cbańsko - radzteckiej pt. „Wieli 


Zawattini 


Znakomity scenarzysta włoski Ce- 
zare Zavattini przyjechał do Paryża, 
by wspólnie z reżyserem francuskim 
Jacques'em Beckerem pracować nad 
scenariuszem pt. ALI BABA I CZTER- 
DZIESTU ROZBÓJNIKOW (w roli qłó- 
wnej wystąpić ma Fernandel). 

Zavaltini na konferencji prasowej ;*. 
rozmawiał z wieloma dziennikarzami 
o ostatnim kongresie filmowców wło- 

1 oświadczył: 

Parma była znowu terenem ostrej 
walki z realistycznym kierunkiem w 
kinematografii wloskiej, My, zwolen- 
nicy realizmu, mamy więcej przeciw- 
ników niż obrońców, ale każda dy- 
skusja wykazuje, że jesteśmy coraz 
lepiej uzbrojeni w argumenty, Wro- 
gowie nie przestają nam powtarzać, 


kolorowym filmie 


lewej) i aktorka albańska A. Altbal 
historycznym pro- 
lei wojownik Albanii — Skanderbeg" 


w Paryżu 


iż zwolennicy realizmu w flimie 
drepcą w miejscu, | grożą, że w na- 
szej twórczości nastąpi stagnacja, a 
scenariusze naszych filmów staną się 
nudne. Samo życie | kilkuletnie do- 
świadczenia przeczą temu.  Przeży- 
wamy rzeczy tak ciekawe, że nie ma 
obawy, aby filmowcom uważnie śle- 
dzącym życie zabraklo tematów do 
scenariuszy i to do scenariuszy re 

listycznych, prawdziwie odtwarzają- 


cych życie, Kongres w Parmie udo- 
wadnił, zwolennicy realizmu 
głęboko przekonani o słuszności 


swoich przekonań artystycznych i że 
można dziś mówić o jednolitym, sil- 
nym froncie artystów włoskich,praq- 
nących swoją sztuką wyrażać naj- 
istotniejsze konflikty naszej epoki 
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Rene Clair o swoich planach 


Znany reżyser francuski. Renć 
Clair rozpoczął realizację nowego 
filmu, o ktorym oświadczył na kon- 
ferencji prasowej: 

„Już od dawya noszę się z zamia- 
rem zrealizowania komedii fanta. 
stycznej. Przez dłuższy czas nie mo- 
giem zdecydować się w Jakiej epoce 
umiejscowić akcję, choć wiedziałem 


Jaki ma być mój bohater. Dopiero 
dwa utwory: „Wyspa niewolników" 
Mariveaux Szkoła zazdrosnych”, 


stara komedia pióra Montfieury'ego 


— nasunęły ml myśl, że najlepsze tło 
da_mi XVIII wiek, 

Bohater mojego filmu, urodzony 
optymista, będzie _ przedstąwicielem 
idei Jana Jakuba Rousseau, Perype- 
tie opłymisty, jego sprzeczki z przy- 
Jacielem o wręcz przeciwnym cha. 
rakterze i poglądach, ich podró: 
i niezwykłe przygody — to fabuła 
mojego filmu 

łówne role/odi 
lipe i włoski aktor Folco 
ma być kolorowy. 


tworzą Gerard Phi- 
li. Film 


Ob. Kunieki z fabryki 
motocykli stwierdził: 

„Podczas oglądania „Dom- 
ku z kart" przypomniał 
mi się pewien fakt. Pra- 
cowałem przed wojną w 
przedsiębiorstwie  niemiec- 


CO-MÓWIĄ WIDZOWIE O „DOMKU Z KART” 


Dokończenie 


ze 'str. 7) 


„ dzieckich o materialistyczną 


dzie wytwórnia „Mosfilm*, 


NOWE __ SCENARIUSZE RADZIECKIE 


Rezterki Ani Ignatowej 


życie osobiste młodej nauczycielki 
radzieckiej, Ani _ Ignatowej, będzie 
przedmiotem scenariusza M. Prileża- 
Jewej pt. „Próba*, realizowanego 
przez wytwórnię „Mosfilm”. Ania jest 
postacią, która stoczyć musi ciężką 
walkę wewnętrzną mlędzy miłością 
i obowiązkiem. Głównym problemem 
filmu jest sprawa wierności. 


Sukces 


Wybitny autor radziecki, Lew Sła- 
win, napisał scenariusz pt. „Sukces”, 
który opowiada o walce uczonych ra- 

i teorię 

powstania wszechświata. Scenariusz 
ukazuje, jak nauka radziecka, rozwi- 
Jając się na zasadzie swobodnej wat- 
i przekonań, tworzy przodujące te- 

orie naukowe. Film lzować bę- 


Z Historia 
newnego przestępstwa 


Jeden z wywiadów zagranicznych 
usiluje zorganizować na terenie 
Związku Radzieckiego siatkę wielkiej 
dywersji. Dzięki czujności prostych 
ludzi radzieckich — zwykły, pozor: 
nie kryminalny, wypadek sfije się 
kluczem do zdemaskowania wrogów 
I ich zdradzieckiej działalności. Taki 
Jest temat nowego scenariusza "i 
sensacyjnego _ „Historia 

tępstwa" pióra K. Isajewi 


prz. 


Kinematografia 
słowacka w liczbach 


W 1945 roku w Słowacji było tylko 
135 sal kinowych. Dziś ludność tego 
kraju ma do swej dyspozycji 803 kl- 
na stałe i 86 kin ruchomych. Po! |- 
to ardarzącie kulturalne posiadają 
Ponad 1000 aparatów projekcyjnych, 

Wzrosła też ilość widzów w kinach. 
W 1946 roku było ich 17 milionów — 
w 1953 ponad 25 milionów, 


Filmy z 1953 roku 
w ocenie 
amerykańskiego krytyka 


Amerykański krytyk filmowy Da- 
vid Platt opublikował na łamach no- 


wojorskiego dziennika „Daily Wor- 
ker* swą listę najlepszych filmów 
światowej produkcji 1953 roku, W 


pierwszej dziesiątce znajdujemy m. 
in. takie filmy, jak: CZARODZIEJ 
GLINKA. (reżyserii G. Aleksandrowa), 
RZYM. GODZINA 11 (reżyserii G. De 
Santisa) oraz film produkcji chiń- 
skiej ZWYCIĘSTWO NARODU CHIŃ- 
SKIEGO. W drugiej dziesiątce swej |i- 
Me mieszcza Platt m. in: NAJPIĘK- 
NIEJSZĄ, ODZYSKANE _ SZCZĘŚCIE, 
następnie FANFANA TULIPANA | 
MAŁEGO UCIEKINIERA (amerykański 
film niezależnej produkcji). 


czoność. Weźmy inną po- 
stać np. głównego redakto- 
ra. Ujmuje on nas w fil- 


kim. Gdy radio ciągle pow- 
tarzało, że Niemców pobi- 
jemy, że nie oddamy na- 
wet guzika, jeden z urzęd- 
ników, Niemiec  Speidel, 
powiedział: „I czym wy się 
chcecie bronić, patykami?* 
W. czasie okupacji ten Nie- 
miec był w Gestapo w 
Dęblinie". 


OBRONA KITTY 


Duże zainteresowanie 
wśród widzów wywołała 
postać mimisterialnej se- 


<retarki Kitty. Prawie 
wszyscy — polemizując z 
aiektbrymi głosami krytyki 
filmowej — twierdzili. że 
Kitty to nie tylko bezmyśl- 
ra lalka. To także czło- 
wiek, który zaczyna pod 
wpływem / zachodzących 
wypadków rozumieć, co 
się wokół dzieje. Hanna 
Cudnowska, studentka fi- ki 


lelogii rosyjskiej, tak mó- 
wi o tej postąc. 
„W dyskusji na temat 
postaci Kitty spotykałam 
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się przeważnie z jedno- „Ten mały fragment mó. bezsprzecznie film lepszy inie i pociąga ku sobie 
stronną ocenq: Kitty — to wi bardzo dużo. Żołnierze jest od sztuki, lecz nie swoją dobrocią, szczerością, 
bezmyślna istota, mini. radzieccy nie przyszli po umieli tego uzasadnić; dru- a nawet rubasznością. Tak 
sterfalna panienka, „lalka” to, żeby niszczyć i zabijać. dzy natomiast dowodzili, jest ze wszystkimi posta- 


Polski sanacyjnej. Wydaje 
mi się, że powinniśmy głę- 
błej spojrzeć na tę postać. 
Wychowana w stęchłej at- 
mosferze sanacyjnego mi- 
nisterstwa nie znała praw- 
dy o Rydzu-Śmigłym, w 
którego tak mocno wie- 
rzyła. Stała się osobą 
bezmyślną, bo tak ją uro- 
biło otoczenie. Ta lekka 
Kitty ma w swym cha- 
rakterze cechy dobre, któ- 
rych nie potrafiła zabić 
głupota. 

Postać Kitty jest praw- 
dziwa. Takich jak ona by- 
ło dużo". 

SŁOWO O PRZYJAŹNI 

Wiele miejsca w dysku- 
sji zajął finał filmu, obra- 
zujący moment rozkuwa- 
nia Brunona Sztorca przez 
żołnierza Armii Radziec- 


ej. 
Student filolog'i polski: 
Stanisław Krawcewicz, 
mawiajac zakończenie sztu- 
ki powiedział: 


Działa tu jakóś wielka siła 
kontrastu. Bruno pod ka- 
rabinem _ zostaje zesłany 
do Berezy. Tu zaś karabin 
daje mu wolność". 


Kilkanaście lat temu 
Erńil Zegadłowicz pisał: 
/Z założeń swych . będzie 
Polska nowa wysoko wzno- 
sić godność ludzką, będzie; 
narodem o wysokich dąże- 
niach i promieniowaniach 
artystycznych, będzie kra- 
jem. człowieka i piękna — 
taki jest cel i potrzeba 
istnienia ludu polskiego. I 
zwać się będzie przyszła 
Polska krajem ładu, spra- 
wiedliwości, dobra i pięk- 
na". 


OCENA FILMU 


Tadeusz Włodarski, stu- 
dent filologii rosyjskiej, 
tak ocenia „Domek zkart”: 

„Słyszałem wiele  róż- 
nych wypowiedzi na temat 
sztuki i filmu „Domek z 
kart. Jedni twierdzili, że 


że sztuka jest lepsza. Uza- 
sadniając swoje twierdze- 
nia mówili, że sztuka po- 
kazuje nam całą scenę, a 
film tylko jej . fragmenty. 

Osobiście stoję po stronie 
pierwszych a ponieważ nie 
od razu udało mi się wy- 
tłumaczyć dlaczego, chcę 
w tej chwili tą sprawą się 
zająć. 

Niektórzy zarzucają fil- 
mowi, że często ukazuje 
postacie przeważnie w zbii- 
żeniu. Uważam, że pokaza- 
nie tych postaci z, bliska 
jest celowe i IEC: Film 
daje nam możność przy- 
patrzenia się  twarzom 
ludzi i wyczytania z nich 
tego, co nie było pokaza- 
ne w sztuce. 

Weźmy np. postać młod- 
szego policjanta. Na scenie 
widzimu go jako człowieka, 
który liczy auta. Nic wię- 
cej nie mógłbym o nim 
powiedzieć. W filmie mo- 
ge obserwować go z bli- 
ska, widzieć jego ograni- 


ciami. Jedne są nam bli- 
skie, inne budzą wstręt. 
Drugim ważnym elemen- 
tem, który potęguje nasze 
wrażenia, jest ilustracja 
muzyczna. Wydaje mi się 
jednak, że film nie wyko- 
rzystał wszystkich swoich 
możliwości'. 
Oceniając „Domek z kart" 
ob. A. Garlicki mówił: 
„Chciałbym podziękować 
realizatorom. Muszę się je- 
dnak przyznać, że na ten 
film szedłem bez większego 
entuzjazmu. Widziałem bo- 
wiem kilka ekranizacji 
i raziła mnie i znie- 
chęcała taka rzecz: teatr 
ma swoje prawa np. 
umowność, a film — swo- 
je, np. realizm w szczegó- 
łach. Jeżcii połączyć to 
Tazem, robi się przykry 
zgrzyt. Nasi filmowcy unik- 
nęli jednak tego błedu. Za 
to trzeba im podziekować. 
da pierwsza ekraniza- 
la jest na dobrym 
ziomie". ża A 


|” 


obieta zamierza kupić 
parę butów. Ta pod- 
stawowa sytuacja wy- 
starcza do zbudowania 
filmu. Trzeba jednak 
zrozumieć i potem pokazać wszy- 
stkie elementy składające się na 
to wydarzenie, w całej ich po- 
wszediniej codzienności — a sta- 
nie się ono godne uwagi, atrak- 
cyjne. O atrakcyjności decydują 
tu nie jakieś wyjątkowe, lecz 
właśnie najzwyklejsze właściwo- 
ści danego zdarzenia; zaskoczy 
nas ono dzięki ukazaniu wielu 
rzeczy, które dzieją się każdego 
dnia przed naszymi oczyma, a 
których nigdy nie zauważamy. 
Nie łatwo osiągnąć taki wy- 
nik. Wymaga to bowiem za- 
równo od twórcy filmu, jak i od 
publiczności głębokiego spojrze- 
nia na człowieka. Problem po- 
lega na tym: jak nadać każdej 
minucie ludzkiego życia histo- 
ryczną doniosłość. 


VI 


W rzeczywistości, w życiu co- 
dziennym nie ma pustych miejsc. 
Pomiędzy faktami, ludźmi i ich 
sprawami istnieje taka zależność, 
że np. przełom w sztuce filmowej 

„w Rzymie może odbić się echem 
na całym Świecie. Jeśli to praw- 
da, wówczas warto wziąć jaki- 
kolwiek moment ludzkiego życia 
i pokazać całą jego prawdę. 
Wydobyć go i zbadać po to, by 
jego drgające echo „dotarło do 
innych części świata. 

Jest to ważne zarówno dla 
sprawy. walki o pokój, jak i 
walki z nędzą. W sprawach po- 
koju problem człowieka powinien 
być zwykłym codziennym pro- 
blemem. Pokój jest sumą drob- 
nych wydarzeń. U swoich pod- 
staw mają one wszystkie'te same 
moralne powiązania. 

Zagadnienie nie polega tylko 
na stworzeniu, filmu, który po- 
może widzowi zrozumieć jakąś 
sytuację społeczną. Ludzie rozu- 
mieją siebie lepiej niż machinę 
społeczną. Niemniej ujrzenie sie- 
bie na ekranie stwarza dystans 
w stosunku do siebie samego (po- 
dobnie jak dopiero odtworzenie 
własnego głosu z płyty czy w 
radio pozwala usłyszeć ten głos) 
i tym samym pomaga poznać 
i zrozumieć rzeczy codzienne, 
usunąć próżnię — brak znajo- 
mości życia. 


VII 


Obecna struktura kinemato- 
grafii sprawia, że pasja poznawa- 
nia rzeczywistości i bezpośred- 
niego obserwowania człowieka 
musi wciąż ustępować i naginać 
się do _ potrzeb  komercjalnego 
filmu. Kapitalistyczna struktura 
kinematografii ma wciąż olbrzy- 
mi wpływ na kształtowanie się 
istotnej funkcji kina. 


Można to zaobserwować w To- 


cpozycji wobec podsta- 
neorealizmu. 


snącej 
wowych założeń 


Przejawia się to głównie w po- , 


wrocie do tzw. „wyszukanych” 
tematów, co prowadzi z kolei 
do ucieczki od rzeczywistości, 
oraz w oskarżeniach kierowa- 
nych przez Środowiska miesz- 
czańskie przeciwko zasadom 
neorealizmu. 

„Neorealizm opisuje jedynie 
nędzę” tak brzmi główne 
oskarżenie. Tak, neorealizm mo- 
że i musi zajmować stanowisko 
wobec problemu nędzy.” Dlatego 
właśnie rozpoczęliśmy od tego 


zagadnienia, że jest ono jednym „ 


2 najważniejszych w naszej epo- 
ce i nikt nie potrafi nam udo- 


*) Zob, poprzedni nr „Filmu*, 
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CIĄG DALSZY*) 


Napisał CESARE ZAYVATTINI 


PSE ZDZ 


c Cud w Mediotanie* — to nie wrażenie ucieczki, ale oburzenie i pragnie- 
mie solidarności z prostymi ludźmi, opór przeciwko solidarności z innymi" 


wodnić, że jest inaczej. Byłoby 
wielkim błędem sądzić (lub uda- 
wać, że się tak sądzi), iż przeż 
nakręcenie pół tuzina filmów 
o nędzy rozwiązaliśmy jej pro- 
blem. Podobnie byłoby błędem 
uważać, że, jeśli ma się zaorać 
cały kraj, można spocząć już po 
zaoraniu pierwszego hektara. 
Temat nędzy, temat bogatych 
i biednych jest czymś, czemu 
trzeba poświęcić całe życie. My 
dopiero zaczęliśmy. Musimy mieć 
odwagę zbadania wszystkiego do 


Jeśli bogaci kręcą  nosami, 
ma Cud w Mediolanie, 
możemy ich jedynie poprosić o 
cierpliwość. Cud w Mediolanie 
jest tylko bajką, pozostało jesz- 
cze wiele do powiedzenia. 
Uważam siebie za bogatego 
nie tylko dlatego, że mam trochę 
Pieniędzy (to tylko najbardziej 
oczywista i ednia oznaka 
dobrobytu), ale przede wszystkim 
dlatego, że w tych warunkaich, 
w których żyję, mogę powodować 
ucisk i miesprawiedliwośś. To 
jest właśnie moralną lub nie- 


A EKRANIE 


DZIENNIK MARYNARZA 


Reżyseria: $. Salkow 

Zajęcia: F. L. Planer 

Muzyka: M. W. Stołoft 

Wykonawcy: Martn Eden — Glenn 
Ford, „Connie* Dawson — Claśre 
Trevor, Ruth Morley — Evelyn Keyeś. 
Joe Dawson — Stuart Erwin, Johny 
— Dlckie Moore, „Butch" Racgan — 
lan Mc Donald, Carl Brisenden — 
Frank Comroy, Marie Sylva — Ra- 
faela Ottlano, Mr. Moriey — Pierre 
Wadidna 1 inni. 

Produkcja: „Colimbia* (USA) — 
1982. ź 


Film, osnuty na tle auiabiograficznej 


(Adventures of Martin Eden) 


powieści Jacka Londona, 


opowiada o sensacyjnych perypetiach młodego pisarza-podróżnika 


moralną pozycją tzw. bogatego 
człowieka. 

Kiedy ktokolwiek u nas (widz, 
reżyser, państwo lub kościół) mó- 
mi: „Skończ z nędzą!", „Skończ 
z filmami o nędzy!*— popełnia en 
grzech moralny, nie chce źro- 
zumieć i poznać; gdy zaś nie 
chce zrozumieć świadomie lub 
nieświadomie — omija prawdę. 
Płynie to z braku odwagi, ze 
strachu (powinno się nakręcić 
film pokazujący, w którym imo-, 
miencie w obliczu niepokojących 
faktów zaczynamy unikać praw- 
dy i lukrować obraz rzeczywi- 
stości). 

Gdybym nie obawiał się, że 
posądzą mnie o brak szacunku 
dla wiary, powiedziałbym, iż 
Chrystus mając aparat fllmowy 
w ręku nie kręciłby bajek, na- 
wet najpiękniejszych, ale poka- 
załby ludzi dobrych i złych w 
ich codziennym życiu, dając na 
taśmie zbliżenia twarzy tych, 
którzy czynią chleb' swych bliź- 
nich gorzkim, a także — zbl- 
żenia ich ofiar (jeśliby cenzor 
na to pozwolił). 

Powiedzenie: „Dosyć jilmów o 
nędzy!" — sugeruje, że można 
mierzyć rzeczywistość stoperem. 
Zagadnienie jednak nie polega 
przecież na wyborze tematu o 
nędzy, lecz na dążeniu do zba- 
dania i zanalizowania samego 
problemu. Trzeba mam coraz 
głębszej wiedzy, poznania ludz- 
kich potrzeb i motywów, które 
ludźmi kierują. Neorealizm po- 
winien nie zwracać uwagi na, 
stoper i iść naprzód tak daleko, 
jak to jest potrzebne. 

Mówi się również, że neorea- 
lizm nie daje rczwiązań, a zwła- 
szcza, że zakończenie każdego 
filmu neorealistycznego pozba- 
wione jest rozwiązania. Nie zga- 
dzam się z tym zarzutem. Jeśli 
chodzi o moje prace, o postacie 
i sytuacje w filmach, do których 
pisałem scenariusze — nie miały 
one rozwiązania po prostu dlate- 
go, że taka jest rzeczywistość. 
Każdy jednak moment filmu 
bywa sam w sobie nieustającą 
odpowiedzią na jakieś zagadnie- 
nie. Dyktowanie rozwiązań nie 
jest sprawą artysty. Sądzę, że 
wy: (i to w zupełności) 
jeśli zmusi on widza do tego, 
aby czuł konieczność rozwiązań. 

A zresztą w jakim sensie fil- 
my dostarczają rozwiązań? Na 
ogół są to woawiązania senty- 
mentalne, wynikające z powierz- 
chowmego ujęcia zagadnień. Ja 
sam w mojej pracy wolę pozo- 
stawiać rozwiązanie publiczności. 

Najgłębsze wrażenie, które 
pozostawia Cud w Mediolanie, to 
nie wrażenie ucieczki (lot na 
końcu), ale oburzenie i pragnie- 
nie solidarności z prostymi ludź- 
mi a opór przeciwko solidarności 
z. innymi. Film jest zbudowany 
tak, by zasugerować, że istnieje 
wielki obóz ludzi: poniżonych, 
przeciwstawiony — bogatym. _Ale 
pomiżeni nie mają czołgów. Gdy- 
by je mieli, byliby gotowi do 
obrony swojej ziemi i swoich 
lepianek. 


VIII 


Film neorealistyczny jest mniej 
kosztowny niż każdy inny prze- 
ciętny film. Nasze tematy mogą 
być realizowane taniej, nie są 
nam _potrzebne wielkie ka- 


znalazła jeszcze swojej moralno- 
ści potrzeb i jakości. Będąc za- 
leżną od pieniądza, jest daleko 
go niż "mogłaby nią 


(Dokończenię na str. 12) 
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Dokończenie ze str. 11) 


IX 

Sztuka filmowa nie powinną 
nigdy się cofać, powinna wchła- 
niać współczesność — dzień dzi- 
siejszy, chwilę bieżącą. Samo 
życie musi tworzyć filmową 
opowieść. Nie może być luki 
między rzeczywistością a tym 
co jest na ekranie. 

Przykład: kobieta idzie kupić 
do sklępu parę butów. Buty ko- 
sztują 7.000 lirów. Kobieta tar- 
guje się. Scena ta trwa dwie 
minuty — a ja chcę o tym na- 
kręcić dwugodzinny film. Cóż 
wtedy robię? 

Najpierw analizuję sam fakt. 
Badam wszystkie związane z 
nim okoliczności — „przedtem, 
teraz i potem*. Przecież fakt 
stwarza własną fabułę, nabiera 
„swoistego znaczenia, 

Kobieta kupuje obuwie. Co 
robi w tej chwili jej syn? Co 
robią ludzie w Imdiach? Oni 
też mogą mieć jakiś związek ze 
sprawą kupna butów. Buty ko- 
sztują 7.000 lirów, W jaki spo- 
sób kobieta zebrała te 7.000 li- 
rów? Jak ciężko na nie praco- 
wała, czym są one dla niej? A 
targujący się sprzedawca — 
kim on jest? W jaki sposób za- 
wiązuje się między nimi ta roz- 
mowa i targ? A jeśii targują 
się, to jakich bronią imteresów 
i o czym to świadczy? Sprze- 


dawca ma również dwóch sy- 
nów, którzy jedzą i mówią.. 
Chcecie wiedzieć, co mówią? 


Proszę, macie ich tu przed sobą 

Moje zadanie, krótko mówiąc, 
polega na tym, by dotrzeć do 
istotnego związku między fak- 
tami, zgłębić proces ich powsta- 
wania, odsłonić to, co kryje się 
poza mimi. 

Badanie prostego faktu kup- 
na butów otwiera więc przed 
nami szeroki i skomplikowany 
lat, pełen społecznych, go- 
spodarczych i _ psychologicznych 
motywów, pełen znaczenia i 
wymowy. Ponieważ każda chwi- 
lą życia posiada znaczenie i jest 
nieskończenie bogata iw fakty 
— zmika banał. W rzeczywisto- 
ści banał nigdy mie istnieje. 

Starajcie się tylko docierać 
jak najgłębiej, aż do spodu ży- 
cia, a każdy najmniejszy fakt 
okaże się kopalnią tematów. I 
jeśli ludzie sztuki zdecydują się 
na te poszukiwania, film nabie- 
rze wtedy społecznego znacze- 
nia. 


Oczywiście można osiągnąć 
ten cel posługując się w filmie 
zmyślenymi postaciami. Ale 


wzruszenie widzów jest moral- 
nie silniejsze i skuteczniejsze, 
jeśli -posłużę się  wyrazistymi, 
prawdziwymi charakterami. Po- 
zwala mi to ibrać bezpośrednio 
udział 'w życiu społecznym. 
Sztuka musi się wyrażać przez 
prawdziwe imiona i nazwiska, 
a nie przez pseudonimy. 

Fikcyjni bohaterowie zanudzi- 
li mnie już na śmierć. Chcę 
spotkać prawdziwego bohatera 
w powszednim życiu. Chcę zo- 
baczyć jaki on jest, jak «wyglą- 
da, czy jest wysoki czy niski, 
chcę spojrzeć mu w oczy i chcę 
% nim rozmawiać, 

Mogę przyglądać się mu na 
ekranie z tym samym zaintere- 
sowaniem i niepokojem, gdy 
widząc na ulicy zbiegowisko lu- 
dzi pytam: „Co się stało?" 
(Co się stało komuś, kto na- 
prawdę istnieje).  Dostrzegamy 
już dawno, że najgłębsze do- 
Świadczenie płynie z rzeczy i 
zdarzeń, których jesteśmy na- 
ocznymi świadkami. 

Jestem — przeciwny „wyjątko- 
wym postaciom. Nadszedł czas, 
że sam widz poczuje się 
prawdziwym bohaterem sztuki. 
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To podniesie odpowiedzialność 
i godność każdego człowieka. W 
przeciwnym razie częstsze zja- 
wisko identyfikowania siebie z 
fikcyjnymi postaciami może 
stać się miebezpieczne. Przecież 
świat składa się z milionów lu- 
dzi myślących o mitach. Musi- 
'my więc identyfikować się z ta- 
kimi samymi jak my. 


x 
W pojęciu  nmeorealiamu nie 
ma również miejsca na cały 
aparat techniczno - zawodowy, 
łącznie ze scenarzystą. Podręcz” 
niki, fonmmuły, recepty nie mają 
już więcej zastosowania. Znika- 


jedna osoba tworzy film, wów- 
czas wszystko staje się. mniej 
krępujące. Powstają możliwo- 
ści twórczej interpretacji mie 
tylko w okresie zdjęć, lecz rów- 
nież w czasie montażu, udźwię- 
kowienia: i postsynchronizacji — 
aż dochodzimy do tego szczegól- 
nego momentu, w którym mó- 


wimy  „Stop!*: do zakończenia 
filmu. 
W pracy twórczej zawsze 


ktoś ma głos decydujący, prze- 
waża inteligencją i doświadcze- 
niem, dokonywa w _ pewnym 


momencie wyboru i mówi: „to 
— tak", a „to — nie*, przecina 
wątpliwości. 


Najnowszym filmem, który powstał z inicjatywy i pod Kierunkium Cesare 
Zawattiniego jest pełnometrażowy przegląd filmowy, zutytułowany „Miłość 
w mieście'', Powyżej: fragment jednegę z epizodów w reżyserii Carlo Lizzaniego 


ją terminy techniczne. Każdy 
ma swój własny, indywidualny 
scenopis. Neorealizm łamie za- 
sady, odrzuca te wszystkie ika- 
nony, które w gruncie rzeczy 
istnieją tylko po to, by uczynić 
z tego kodeks przepisów i ogra- 
niczeń, Rzeczywistość łamie 
schematy — odkrywamy to có- 
dziennie, gdy wychodzimy z ka- 


bardzo dwuznaczna. Często by- 
wa on uważany za członka eki 
py technicznej. Jestem scena- 
rzystą, który stara się poruszać 
pewne problemy i to poruszać 
na swój własny sposób. Oczywi- 
ście u podstaw mojej działalno- 
ści leżą pewne moralne i spo- 


łeczne przekonania — nie mogę 
więc zadowolić się zwykłą 
współpracą techniczną. Kiedy 


proszą mnie o wykonanie jakiejś 
pracy w filmach, które mie do- 
tyczą mnie bezpośrednio, staram 
się włączyć w tę pracę jak naj- 
więcej własnych Obserwacji, 
myśli, przekonań. 

Jeśli temat, scenariusz i reży- 
seria stają się — jak to często 
bywa obecnie — trzema odręb- 
nymi fazami pracy przy filmie, 
to nie sądzę, aby sam scenariusz 
mógł stanowić odrębne zagadnie- 
nie. Jest to nienormalny stan. 


Scenarzysta jako taki moevinien « 


zniknąć i wtedy należy dojść 
do pojęcia autora filmu. Kiedy 


Produkcja  kapitalistyczha wy- 
eliminowała autora filmu. Jed- 
nak inną rzeczą jest uleganie 
narzuconym - warunkom Wyni- 
kającym z obecnej struktury 
kinematografii, inną zaś — prze- 
konanie, że są one nieodzowne 
i konieczne. Oczywiście gdyby 
film kosztował parę lirów, każ- 
dy mógłby mieć kamerę i film 
stałby się twórczością równie 
niezależną jak i dostępną dla 
wszystkich. 


XI 


Naturalnie — w filmie neo- 
realistycznym aktor jako 0so- 
ba, która fikcyjnie użycza swej 
postaci komuś innemu, ma 
równie mało szans istnienia, 
jak fikcyjna anegdota. W neo- 
realiźmie każda postać musi 
być swoim własnym aktorem. 
Żądać od jednej osoby, by gra- 
ła drugą, można tylka wtedy, 
kiedy tworzy się wymyślony 
splot zdarzeń, a nie odtwarza 
się zdarzenia, które dzieje się 
naprawdę. Naturalnie wtedy 
będzie konieczny wybór takich 
tematów, do których nie po- 
trzeba aktorów. Chcę np. zro- 
bić reportaż o dzieciach całe- 
go świata lub tylko Włoch — 
i taki reportaż nakręcę. To jest 
właśnie film. który nie potrze- 
buje aktorów. Sadzę. że zwią- 
zek aktorów nie będzie prze- 
ciw temu protestował. 


XII 

Neorealizm nie odrzuca ba- 
dań psychologicznych.  Psycho- 
logia należy do życia i traktu- 
ję ją tak, jak każdą inną dzie- 
dzinę rzeczywistości. Jeśli chcę 
opisać kłótnię dwóch ludzi — 
mie zrobię tego przy biurku. 
Muszę uścić swoje legowisko 
i znaleźć ich ma ulicy. Obser- 
wuję ludzi, słucham ich rozmo- 
wy trwającej — zależnie od 
potrzeby — godzinę lub dwa- 
dzieścia godzin. Moja metoda po- 
lega na żetknięciu się z nimi, 
słuchaniu ich — i wyborze te- 
go, co mi jest potrzebne, Wszy- 
stko to robię jednak bez in- 
tencjj tworzenia _ bohaterów, 
ponieważ sądzę, że bohater nie 
jest jakimś specjalnym  czło- 
wiekiem, lecz. jednostką jak 
najbardziej przeciętną. 

Jeśli chcemy wzbudzić w 
kimś poczucie równości, to nie 
należy go równać w dół, ale 
rczbudzić jego poczucie solidar- 
ności. Brak solidarności płynie 


zawsze z _ założenia jakiegoś 
„ale.."': „Paweł cierpi — to 
prawda, ja cierpię również, 


ale moje cierpienie ma to do 
siebie, że... Moja natura ma to 
A itd. To „ale” 
musi zniknąć. Powiemy wów- 
czas: „Ten człowiek znosi Wszy- 
stko to, co i ja bym znosił w 
tych samych okolicznościach". 
XIII 

Niektórzy zaobserwowali, że 
dialogi oparte na gwarze by- 
wają w filmie najlepsze. Gwa- 
ra jest bliższa życiu. Same sło- 
wa naszego literackiego i poto- 
cznego języka są zawsze trochę 


sztuczne. Pisząc dialog zawsze 
myślę gwarą — gwarą Rzymu 
lub mojej rodzinnej wioski. 


Używając gwary czuję, że jest 
ona zwięzła i prawdziwa, Na- 
stępnie tłumaczę ją na włoski, 
zachowując jej składnię Nie 
piszę więc dialogu w gwarze, 
lecz staram się zawrzeć w nim 
to, co cechuje wszystkie gwa- 
ry: szczerość, świeżość i praw- 
dziwość. 

Najwięcej biorę z życia. Wy- 
chodzę na ulicę, chwytam sło- 
wa, zdania i dysputy. Niezwyk- 
le pomocne są mi przy tym — 
pamięć i stenogratia. Następnie 
robię ze słowami to samo, co 
robi się z obrazem na taśmie. 
Wybieram i tnę zebrany mate- 
riał tak, by nadać mu właści- 
wy rytm, wydobyć istotny sens 
i prawdę. Mógłbym zawierzyć 
wyobraźni, ale mam znacznie 
większą wiarę w rzeczywistość 
i ludzi. Interesują mnie drama- 
ty, które spotykam w życiu, nie 
zaś dramaty, które obmyślam. 
Krótko mówiąc — aby «wypró- 
bować swój talent poetycki, du- 
szą i ciałem musimy wyjść z 
naszych mieszkań na spotkanie 
innych ludzi i porozmawiać z 
nimi. Dla mnie jest to praw- 
dziwą moralną potrzebą i jeśli 
ją stracę, tym gorzej dla mnie. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
można tworzyć piękne filmy, 
tak jak Chaplin,nie będąc zwo- 
lennikiem neorealizmu. Wiem, że 


Amerykanie, Rosjanie, Francu- 
zi i inni stworzyli arcydzieła 
cenione na całym świecie. że 


na pewno nie zepsuli. taśmy. 
Zastanawiam się, ile nam jesz- 
cze dadzą dzieł godnych ich 
różnorodnych talentów, filmów 
z aktorami, kręconych w ate- 
lier, z powieściową fabułą. My- 
Ślę jednak, że włoscy twórcy 
filmowi — jeśli mają podtrzy- 
mać i pogłębić swoją sztukę i 
swój styl — powinni po odważ- 
nym otwarciu do połowy drzwi, 
otworzyć je teraz jak najsze- 
rzej, mą oOŚrież —- wciy. 
CESARE ZAVAWDINI 


mawiając poprzednie filmy chiń- 

skie, których już kilkanaście prze- 

winęło się w ciągu trzech lat przez 

f) nasze ekrany — wskazywaliśmy 

— często ma ich braki dramaturgiczne 

i realizatorskie, skwapliwie przy tym odno- 

towując to wszystko, co było niewątpliwym 

osiągnięciem, nowym słowem, krokiem na- 

przód w rozwoju powojennej kinematografii 
chińskiej. 

I chociaż te stwierdzenia (przy każdym 
filmie dość podobne) mogły wyglądać na 
szablonowe recenzenckie kwitowanie kolej- 
nych filmów naszych chińskich przyjaciół — 
tym niemniej są one słuszne, stanowią 
stwierdzenie oczywistego faktu: film chiński 
dokonał w ciągu trzech lat dużego skoku, 
dojrzał pod każdym względem. 

Daje się to zaobserwować tym lepiej 
właśnie teraz, gdy oglądając nowy, bardzo 
dobrze zrobiony film chiński Nieustraszony 
batalion porównujemy go z Córkami Chin 
czy Bohaterami Mandżurii. 

Nieustraszony batalion jest silny tym, co 
dotychczas było słabą stroną każdego niemal 
chińskiego filmu — jakością warsztatu rea- 
lizatorskiego, poziomem rzemiosła filmowego. 
A w sztuce filmowej nie może być mowy 
o twórczości bez doskonałego opanowania 
warsztatu, rzemiosła. Ono jest niezbędną 
odskocznią dla każdego realizatora. Nieu- 
straszony batalion — to właśnie celująco 
zadany egzamin reżysera, operatora i mon- 
tażysty. 

Sprawy warsztatu realizatorskiego wysu- 
wają się tu także dlatego na plan pierwszy, 
że mamy do czynienia z filmem batalistycz- 
nym, rodzajem, w którym inscenizacja 
i zdjęcia, sama orgańizacja filmowego ma- 
teriału są z reguły trudne, wymagają ol- 
brzymiego wysiłku i mają decydujące zna- 
czenie dla ostatecznego wyrazu ideowo- 
artystycznego. 

Nie trudno odgadnąć jakie filmy inspi- 
rowały twórców Nieustraszonego batalionu. 
Trzeba tu wymienić i Trzeci szturm, i Bit- 
wę stalingradzką,i chyba także Wielki prze- 
łom. Genealogia dobrej próby. 

Nieustraszony batalion jest więc po trosze 
filmem fabularnym, a po trosze reinscenizo- 
wanym dokumentem. Jego temat stanowi 
jedna z ostatnich faz walki chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej z wojskami Czang 
Kai-szeka. Faza o tyle ciekawsza od innych, 
że polegająca na zastosowaniu taktyki wojny 
ruchomej, ustawicznym wprowadzaniu w 
błąd i szachowaniu przeciwnika — aż do 
momentu wydania mu decydującej bitwy 
w najdogodniejszych ku temu, gwarantują- 
cych ostateczne zwycięstwo warunkach. 

Główny wątek dramaturgiczny (i jeżeli 
tak można powiedzieć — strategiczny) roz- 
wija się w ten sposób, że nie od razu 
jesteśmy przekonani o celowości i słuszności 
obranej taktyki, Dziwi ona nie tylko nas, 
ale także oficerów i żołnierzy Armii Ludo- 
wej. Toteż kilkakrotnie w toku akcji wraz 
z nimi zadajemy sobie pytanie, dlaczego 
po każdej zwycięskiej bitwie. trzeba się co- 
fać, uchylaś od dalszych starć, nagle zmie- 
niać pozycje itp., a nie konsekwentnie ścigać 
i bić wroga? 


c 


RECENZJE 


Najlepszymi plakatami K. M. SOPOCKI są te. 
których forma Jest wyprowadzona z techniki drze- 
worytu. Dzieje się tak prawdopodobnie dłatego, 
że Sopoćko jest świetnym drzeworytnikiem, w pełni 
świadomym wszystkich możliwości, które daje: ta 
galąż grafiki. Główne właściwości drzeworytu, 
a więc kres.a o czystym zdecydowanym konturze 
oraz jednolita plaszczyzna tonu, nadają się do- 
skonale i do plakatu, od którego wymaqana Jest 
przede wszystkim wyrazistość rysunku. Dobrze 
wybrany temat żołnierza ruszającego do ataku, 
zwarta kompozycja, atrakcyjne kolory (żółty, zi 
lony, brązowy I czarny), proste i oszczędne liter- 
nictwo — wszystko to sprawia, że „Nieustraszony 
batallon* możemy zaliczyć do najbardziej udanych 
plakatów, które ukazały się w ostatnim czasie (TKW) 


I chociaż dowódcy i żołnierze otrzymują 
nieoczekiwane rozkazy, których sensu stra- 
tegicznego mie mogą od razu zgłębić, lecz 
ufni w dalekowzroczność swego sztabu wy- 
pełniają je zawsze wzorowo — my zaś wiemy 
dobrze jaki będzie ostateczny rezultat walk— 
to jednak z niesłabnącym zainteresowaniem 
obserwujemy przebieg tych skomplikowa- 
nych działań wojennych, działań niełatwych 
do przeprowadzenia, wymagających od żoł- 
nierzy niezwykłego hartu ducha i ciała, 
i wielkich ofiar. 

Armia Czang Kai-szeka- jest doskonale 
wyposażona, zmotoryzowana, nieustannie 


wspierana lotnictwem. Jej dowódcy liczą na 
technikę, na operatywność swych wojsk, na 
pomoc "zza oceanu. W dalekowzrocznym 
rachunku Armii Ludowej są pozycje, których 
brak wrogom: morale żołnierza, łączność 
ź narodem, kierownictwo partii. One za- 
decydują. 


poprzednich filmach chińskich odczu- 
waliśmy zawsze niedosyt pleneru, 
zdjęć w autentycznej scenerii, której 
prawdy, soczystości i plastyki rie potrafi 
zastąpić najlepsza dekoracja w atelier. 
W Nieustraszonym batalionie z natury rzeczy 
mamy pleneru w bród. Operator ma tu pole 
do popisu, my — zaspokojony zmysł au- 
tentyzmu. . 

Realizatorzy umiejętnie wykorzystali gó- 
rzysty teren dla zainscenizowania szerokich 
panoram walk, w których biorą udział tysiące 
żołnierzy-statystów. Przy całym zmasowaniu 
ludzi, koni, sprzętu i rozlokowaniu tych 
ruchomych obiektów na kilometrowej prze- 
strzeni — kompozycja poszczególnych ujęć 
jest przejrzysta, chwilami precyzyjna, 
wszechstronnie przemyślana. Kamera znaj- 
duje się w nieustannym ruchu, wspina się 
po zboczach gór, zmienia często kąty widze- 
nia, utrwalając obrazy o dużej głębi per- 
spektywicznej, nasycone ruchem w kilku 
planach, pełne dynamiki. Technicznie zdję- 
cia stoją na wysokim poziomie (dobre jazdy 
kamery i panoramy). 

Spośród szczególnie udanych ujęć pozostaje 
w pamięci jedno. Gdy długa wstęga wojsk 
Armii Ludowej wspinaę się po górskim 
zboczu — na pierwszym planie widzimy 
przesuwające się jej czoło, a przez wolną 
przestrzeń pomiędzy skałami o setki metrów 
niżej obiektyw chwyta dalsze oddziały ma- 
szerujące jeszcze u podnóża góry. 

Jeśli chodzi o montaż, to najlepszy jest 
chyba epizod walk o dworzec kolejowy 
w końcowej części filmu. Szybkie, wyraziście 
komponowane ujęcia następują po sobie 
w dobrym rytmie przy umiejętnym wygra- 
niu topografii terenu. 

Aktorsko film jest poprawny. Pozytywni 
bohaterowie, dowódcy i żołnierze batalionu 
grają naturalnie, prosto. Wśród masy ludzkiej, 
która przelewa się przez ekran, zapamiętu- 
jemy ich sympatyczne twarze. 

Niewątpliwym postępem jest postawienie 
ról negatywnych — oficerów Czang Kai- 
szeka. Na wiadomość o porażkach nie miotają 
się już w atakach bezsilnej wściekłości (jak 
to nieraz bywało w poprzeduich filmach 
chińskich), ale ich twarze, posępne spojrzenia 
zdradzają kryjącą się pod maską spokoju — 
trwogę. Dobrze zarysowana jest zwłaszcza 
sylwetka jednego z czangkaiszekowskich do- 
wódców, który w pewnym momencie stwier- 
dza po prostu, że ma już dość wojny 
z komunistami 


* 


Nieustraszony batalion przemówi na pewno 
do naszych widzów znacznie silniej, niż do- 
tychczasowe filmy chińskie, zdobywając 
sobie uznanie przede wszystkim amatorów 
dobrej batalistyki. 

ZBIGNIEW PITERA 


nwa fragmenty z filmu chińskiego „Nieustraszony batalion" 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


FRZED HM ZJAZDEM PARTII 


kina „Mazur w 
(wojew. Olsztyn) 
celem uczczenia II Zjazdu 
Parti zorganizowała kółka 
filmowe przy zakłodach pra- 
cy, spółdzielniach produkcyj- 
PGR-ach,  POM-ach, 


Kótkami filmowymi opieku- 
ja się pracownicy kla, którzy 
udzielają wskazówek /techni- 
cznych i organizacyjnych. Za- 
daniem kółek filmowych jest 
wekszywanie na artystyczne 1 
wychowawcze wartoć ai 
Na organizowanych 
ajacih omawiane są Wasioi- 
ciowsze filmy, które ogiądone 
są wspólnie na zbiorowych 


* Załoga 
Mrągowie 


wycieczkach do ten. 
JUŻ POMYSLE 


KopR ANI 
Bihmach wiośratteznych 


życia naszych wielkich ludzi 
pisze ZYGMUNT  LITZ z Poz- 
nania:  „Pragnąłbym, aby 
Tedlistiotzy, moi pomyśleli 
worzeniu filmów barw 
nych o życiu t twórczości Mi- 
kołaja Kopernika i Jana Ma- 
tejkt. Ftlmy ukazujące życie 4 
twórczość genialnego uczonego 
epoki Odrogzenia 1 wielkiego 
malarza XIX wieku na _ tle 
epok, w których żyli 1 tworzy- 
U — byłyby ważnymi pozy- 
cjami polskiej kinematogra- 
fit". 


(Oba filmy, o których pisze 
czytelnik, znajdują się w” rea- 
lizacji w  wWytwórn. Filmów 
Oświatowych). 


CZYTELNICY PROPONUJĄ 


inatruktor ogrodn 
wogardu 'koło Szczecina, prze- 
czytał książkę  Dróżdż-Sata- 
nowskiej „Pod wiatr" | pro. 
ponuje, aby powieść tę prze- 
robić ma scenariusz  flimo- 
wy. „Ciężka dola chłopów wy- 
zystiwanych przez  obszarni- 
ków i ich doradców świeckich 
1 duchownych jest tematem 
tej książki, która wobec to- 
czącej się jeszcze walki z przo- 
ciwnikami spółdzielczości na 
wsi jest wciąż aktualna". Fm 
taki — według stów czytelni- 
ka — zadnteresowałby widza 
kinowego. 


RÓWSKI, 
stwa z No 


JANINA WIERTELAK i jej 
koleżanki z Domu Akademic- 
klego w Lublinie, studentki 
wydziału lekarskiego, zapytu- 
ją, dlaczego kinematografia 
polska nie zrealizowała filmu 
z życia studentów. „Wiele 
zdarzeń z naszego życia i z 
naszego pobytu w domach stu- 
denckich dałoby interesujący 
materiał do scenariusza filmu 
z życia studentów. Proponu- 
jemy ogłoszenie konkursu na 
scenariusz o życiu akademic- 
kim*. 
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PAWZŻAKATNIEN 


ie wszyscy Polacy znają dobrze 

piękno Ziem Odzyskanych i nie 
wszyscy doceniają znaczenie tych ziem 
dla Polski" — pisze czytelnik A. D. 
z województwa szczecińskiego. 

Piękno tych okolic, z którymi zet- 
knął się szczególnie blisko ostatniej je- 
sieni — jeziora mazurskie, pola i lasy 
ziemi szczecińskiej i lubuskiej, krajo- 
braz Dolnego Śląska, 
Wybrzeże, średniowiecz- 
ne miasta zabytkowe — 
wszystko to opisuje w 
swoim liście czytelnik, 
zapytując, dlaczego tak 
mało oglądamy na na- 
szym ekranie obrazów ukazujących 
piękno tych ziem. 

„Film przy pomocy trafnie dobra- 
wych obrazów i celnego komentarza 
mógłby spełnić dobre zadanie — spo- 
tęgować uczucia patriotyczne, przywią- 
zanie do tych ziem naszego społe- 
czeństwa. y 

Są jeszcze ludzie w Polsce — pisze 
czytelnik — którzy niewiele wiedzą o 
dawnej polskości tych ziem. Polska 
Kronika Filmowa mało o tym mówi, 
a przecież właśnie w chwili obecnej, 
kiedy zagadnienie niemieckie odgry- 
wa tak ważną rolę, kiedy zachodnio- 
niemieccy  odwetowcy grożą wciąż 
naszym ziemiom — bardzo pożądany 
byłby taki film, ukazujący nie tylko 
piękno ziemi, ale migawkowe sceny z 
życia dawnych Słowian polskich i 
obrazy przedstawiające skutki pru- 
skich i krzyżackich najazdów aż do 
inwazji hitlerowskiej w czasie ostat- 
niej wojny”. 


DAWNIEJ I DZIŚ 

O potrzebie stworzenia filmu z 
sresu Polski ' przedwrześniowej 
pisze ANDRZEJ DZIEWULSKI z Ło- 
dzi. Ciekawe byłoby, zdaniem naszego 
korespondenta, ukazać w filmie na 
przykładach wziętych z życia różnice 
pomiędzy  ustosunkowaniem się do 
pracy człowieka wychowanego w 
ustroju kapitalistycznym i człowieka 
dzisiejszego, wychowanego w duchu 
społecznym. 

Czytelnik proponuje napisanie sce- 
nariusza przedstawiającego dwóch le- 
karzy — jednego, goniącego jedynie 
za zarobkiem i karierą, i drugiego — 
lekarza społecznego, myślącego przede 
„wszysłikim o człowieku. Ciekawe by- 
łoby — według naszego koresponden- 
ta — ukazanie na tych przykładach 
różnego stosunku ludzi o pracy. 


POLSKIE SKRZYDŁA 
TADEUSZ MAKOWSKI z Gorzo- 
wa,  czterdziestoczteroletni  elektro- 
monter, pisze o braku polskich filmów 
lotniczych. „Widzieliśmy wprawdzie 


„Pierwszy start", film. młodzieżowy 
poruszający zagadnienia związane ze 
szkołą lotniczą, chcielibyśmy jednak 
zobaczyć innego typu film lotniczy o 
charakterze historycznym, na przy- 
kład film ukazujący walkę polskich 
lotników z niemiecką Luftwajje w 
1939 roku. Taki film — pisze czytel- 
nik -— byłby wspaniałym darem na 
zbliżające się  dziesię- 
ciolecie odzyskania nie- 
podległości, _ pokazałby 
zdradę takich Rajskich, 
poprzedzoną sprawą Ku- 
bali i naszą wrześnio- 
wą klęskę. Ukazałby 
również odrodzenie naszego lotnictwa, 
pułki „Warszawa”, „Kraków*, 

Do napisania tego listu skłoniła 
mnie książka Zukrowskiego „Dni klę- 
ski". Nie jestem literatem ani dzien- 
nikarzem, piszę to, co czuję, ale wy- 
daje mi się, że film o odrodzonym 
lotnictwie polskim miałby wielkie 
znaczenie _ polityczno-wychowawcze". 


SPORT 


Film o tematyce sportowej — to 
pragnienie licznych widzów z całej 


Polski. Pisze o tym CZYTELNIK z 
KOLB: 

„Cenię sport, a specjalnie piłkę 
nożną.  Pragnąłbym podobnie jak 


wielu moich kolegów oglądać filmy o 
sporcie. Każdy najkrótszy numer 
sportowy w Kronice Filmowej wywo- 
łuje radość widzów kinowych i wie- 
le emocji, a cóż dopiero sportowy 
film jabularny. A więc raz jeszcze 
prosimy: dajcie nam film o tematy- 
ce sportowej”. 


GŁOS $PIEWAKA 

DANUTA Z. z Działdowa prosi, aby 
Kronika Filmowa uwieczniła na taś- 
mie II Ogólnopolski Konkurs Śpie- 
waczy,a specjalnie głos jej ulubionego 
Śpiewaka, Bolesława  Pawlusa. „Czy 
nie można by spełnić marzeń miłoś- 
ników śpiewu i utrwalić na taśmie 
odśpiewane przez niego arie z opery 
„Pajace" i „Tosca'? 


RADIO I FILM 

„W związku ze słuchowiskiem „Błę- 
kitny dywan", które wysłuchałem 
przed chwilą przez radio, nasunął mi 
się pomysł sfilmowania tej baśni, tak 
bardzo odpowiedniej dla dzieci i dla 
starszych — pisze STANISŁAW 
OMEN z Warszawy. — Baśń, którą 
słyszałem przez radio, przypomina mi 
film czeski „Dumna królewna”. I tu 
i tam forma baśniowa łączy się z 
myślą dydaktyczną. 

Słuchowisko to było nadane dnia 
28.1 br. o godz. 14.30 w programie II". 


Mów 
„FILM” DLA' ZAGRANICZNYCH ODBIORCÓW 


Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch* zawiadamia, że tygodnik „Film* można 
zaprenumerować dla zagranicznych odbiorców opłacając prenumeratę w kraju i zlecając 


wysyłkę za granicę. Zamówienia na taką prenumeratę przyjmujć 


granicznych PPK „Ruch”, Sekcja Eksportu, 


lał Wydawnictw Za- 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, tel. 805-05. 


Odaział ten udziela również wszełkich informacji w sprawie prenumeraty zagranicznej. 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK, 
PO_POLSCE 


DLACZEGO STRACIŁ 
KOLORY? 


Przycz; 
lego, że znikły "Kolory: firaut 


JESZCZE CHULIGANI... 


UPA 


Ucieszyli się mieszkańcy 
Rembertowa, gdy w 1853 ro- 
ku towano jedyne 
kino „Czyn”. Ni 


mogli 
oglądać filmy starannie do- 
bierane przez - klerownictwo 


AŻ RO) BRE CAT 
kańców Rembertowa, a zwła- 
szcza bywalców kina „Czyn” 
zatruwają. bandy. chuliganów, 
z którymi nie może sobie dać 
rady obsługa kina, a często me 
wet milicjant utrzymujący 

rządek przy kasie biletowej 

b_przed 


w ĘĄ 6 A 
musi cierpieć przez gar- 

4 łobuzówi — pyta HAN- 
NA! DOMAŃSK. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© ANDRZEJOWI MIREC- 
KIEMU z Warszawy i J. KOE- 
NIG'OLSZEWSKIEMU t Kra- 
kowa dziękujemy za uwagi o 
Przygodzie na Mariensztacie. 
SECA, c PLO 


© JERZY DUMIAT z War- 


szi — List Wasz przekaza- 
liśmy miesięcznika 
„Kinotechnik", która odpowie 


Wam na łamach swego pisma. 
© UCZENNICE z BYTOMIA. 
— w sprawie repertunru fl- 
mów, wznowień lub wyświe- 
tlania nowych pozycji — ra- 
dzimy zwrócić się bezpośred- 
nio do OZK w Stalinogrodzie. 
© TADEUSZ ROKICKI z 
Narostu. — Jak 


podany: 
tytułów uócazały się w wyda- 
niu książkowym scenariusze 


wspomi pustico- 
wiu, Konik garbusek, Złoty 
keuczyłe.. Szar tatny kewiatu- 

szek, Przygody Morzu 
Czerwonym, Maty Muck, Król 
Lavra, Arena śmiałych, Fanfan 
Tulipan, Szwejk i kontak) nie 
Ukazały, alę dotychcnaa ty oru; 


odileżneść ma pallepiej przeka: 


Torunia, Bacia 
z Zielonej a Góry, Lucia Z 
Rita, Danka i Mita z Łodzi, 


Plotka 
O bliźnich gadają, wiadomo — trzy po trzy, 
By z wprawy nie wypaść, by język podostrzyć. 
I mówiąc o bliżnim, na wszystko się ważą, 
Nie szczędząc dlań oszczerstw, częstując. potwarzą. 
Na przykład gadają (czy prawda — to nie wiem), 
Że w kinie ruchomym kierownik jest pewien, 


Że ktoś go podejrzał, że 


ktoś go podpatrzył 


Jak dzieli bilety — z jednego ma aż trzy! 

A dzieli je po to — cóż na to powiecie — 
By zgarnąć dla siebie dochodu dwie trzecie. 
I dalej już jasno z tej plotki wynika, 

Że Zarząd Kin znalazł sprytnego „wspólnika”. 
Ja plotce nie wierzę, uchyłam więc ucha, 

To plotka stworzyła takiego świńtucha. 


Podręcznik 


W ub. roku na rynku 
księgarskim w Stanach 
Zjednoczonych ukazał się 
„aaukowy" podręcznik pt. 
„Jak zostać gwiazdą filmu 
telewizyjnego". Gdyby ktoś 
miał jeszcze wątpliwości 
jalkie to wymagania stawia 
amerykański film i telewi- 
zja swym artystom — na 
stronicy 17 tego wydawnic- 
twa znajdzie taką oto „zło- 
tą myśl": 

„Pamiętaj, 
każdy film 


że prawie 
telewizyjny 


"ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 2 (207) 


za Gobre rozwiązanie zadań 
z nr 2(267) nagrody książio- 
we otrzymują: 

DŁ Z Września. 


Nagrody GARE pocztą i 
KEY © potwierdzenie śch 


J. M. 


„naukowy” 


jest filmem kryminalnym 
zawierającym co najmniej 
jedną scenę morderstwa. 
Mordować należy zawsze z 
ztmną krwią, z tajemni- 


czym uśmiechem na ustach. 


Uważaj, aby światło re- 
flektorów odpowiednio u- 
wypuklało narzędzie mor- 
du", 

Czy znajdzie się letoś, kto 
ośmieli się twierdzić, że w 
USA nie dba się o wszech- 
stronne wykształcenie ar- 
tystów? (Jur) 


SPRÓBUJ 


TAJEMNICZY AFISZ 
Z lige widocznych na po- 


1 wyświetlanego 
szych ekranach. 


(M. Stadnik — Lublin) 


fr na na- 


Harlan, hitlerowski pu- 
pil Pzaciekły rasista — raduje 
się mocno, sądząc z powyższe- 
go zdjęcia. Znów jest „ważny”, 
bo właśnie ze swą żoną, Kry- 
styną Sóderbaum, również hi- 
tHerówką, wyjechał na Ceylon, 
by tam kręcić film „Gwiazdy 
nad Colombo 

Czyżby amerykańscy polity- 
cy nie dostrzegli, co przedtem 
robił w Hitlerii? Ależ wiedzą 
doskonale, widzieli również 
tłumy widzów w Niemczech 
zachodnich, którzy protesto- 
wali przeciw wyświetlaniu no- 
wych filmów starego podżega- 
cza, 

Jedyny bodaj wniosek, Jaki 
z tego wyciągnęji, to usunięcie 
z Niemiec na Jakiś czas kom- 
promitującego pupila. żeby 
nie lazt zanadto w oczy. W Co- 
lombo mało kto o nim słyszał. 

Odpocznie, opali się, popra 
wi przy opiece amerykańskiej 
l będzie próbował wrócić do 
Niemiec i dawnych „spienda. 
rów. 

Wątpimy. czy mu się uda. 
Obrzucą go tam znowu czymś 
cuchnącym, jak to już kiedyś 
„się stało. (jp) 


ZGADNĄĆ 


Wesoła historia © scenarzyście i zepsuty telefon 


Rzecz dzieje się w wydziale programowym jednej 
z wytwórni filmów fabularnych. W wielkim gabinecie 
siedzą przy dwóch  biurkach dwaj redaktorzy w 
czarnych okularach. Wchodzi młody człowiek, który 
proponuje im odczytanie swego scenariusza. Rozpo- 
czyna się czytanie i na ekranie — tak jest, wprost na 
ekranie — pójawiają się małownicze pejzaże, na tle 
których chłopak i dziewczyna zwierzają się sobie ze 
swych miłosnych uczuć. 

Redaktorzy przerywają czytanie..2 takiego scena- 
riusza nic nie będzie. A gdzież produkcyjne oblicze 
bohaterów? 


Scenarzysta zrozumiał swój „błąd*, odszedł i po 


pewnym czasie wrócił niosąc pod pachą przerobiony 
scenariusz. 


Na ekranie pojawia się więc ta sama para. Oboje 
są już w granatowych kombinezonach roboczych i na 
tle jakichś skomplikowanych maszyn zwierzają się 
sobie ze swych miłosnych uczuć — przy pomocy wy- 
kresu norm współzawodnictwa, 

Obaj redaktorzy przestają słuchać i podchodzą do 
akna. Scenarzysta nie rczumie o co chodzi. 

— Niech pan nie będzie naiwny! O miłości trzeba 
pisać tak, jak jest w życiu. O, niech pan choćby wyj- 
rzy z nami przez oknol 

A za oknem rozciąga się widziany poprzednio ma- 
lowniczy:pejzaż i ta sama para w odświętnych stro- 
jach grucha o miłości 

Gdzie się tak dzieje? W satyrycznym periodyku 
filmowym NRD „Das Stacheltier" („Jeż”), takiej ko- 
mediowej kronice, wyśmiewającej braki i błędy w, 
różnych dziedzinach współczesnego życia. 

P.S. Absolutnie bez żadnego związku z powyższym 
stwierdzić trzeba, że omawiana wielokrotnie u nas 
sprawa drobnych satyrycznych form fabularnych na- 
dal przypomina zepsuty telefon: rzecz pożyteczna, ale 
nie nie słychać, (płaż.) 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
Z Nr 3 (268) 


Logog: Piątka z ulicy 
Barskiej* (popie, Klika, Sląsk, 
alctorr Łukow, Skarb. "Tuzar, 
Plume, Sclus, Welsa, Pocsi, 
szyfr, Orban, Aiarm, Mares, 
maska, Dikij, Chico, lens, 
bajka). 
*Kombinatka; „Gromada (ti- 
namliga, tama—tara, Amur 
„Film! 
ekran, Delorme (zamiast licz” 


by 1% winna być 


liczba 4), 


ników, „ktazy nadeślą pra- 


widłowe a przymań- 
mniej” jednego zadania, rozio- 
sowane zostaną nagrody książ- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
Agencja Fotograficzna, F. Nowicki, E. Hartwig, archi- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, 
Wytwórnia Filmowa 


wum. 
(ZSRR), 
Luxfiim, Cinema 


(Włochy), archiwum. 


Centralna 


Lenfilm 
w Szanghaju (Chiny), 


L 


TYGODNIK 


rozwiązanie. 


plagiat, łup. 
Za dobre rorwiązanie zadań 
x nr 3(26) nagrody książko- 


we. otrzymują: 
1) M. Bergander — jedn. 
wojsk. 2) 1,_ Butkiewicz 
pracow, m. Smoleńsk 25, 3) 
3. Cyganowski — Józefów, ul. 
Reymonta 17, 4) W. Czabnia 


na 68, 6) M. Kwiatkowski — 
arszawa, . ul.  Kamionkowsta 


ż lochówek, _ p-ia 
z eh twtutów ma podkowa Leśna, 3) 'B. gikor- 
sysuniu. Osme litery tych ty- ską — Wrocław. ul. Rzeźnicza 
tułów czytane kolejno dadza ię. 1 my Trzydaka — Gdynia 


Czerwonych Kosynierów 


(„Janba* — szopienice) 77, szkcła THZ. 
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TADEUSZ JANCZAR W NOWYM FILMIE KOLOROWYM REŻ. AL. FORDA — „PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ” 
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